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Zajścia w RopczyckSe
i w sąsiednich powiatach

W  ŚWIETLE URZĘDOWEGO KOMUNIKATU.
Białe ,plamy we wczorajszymi utuBiertŁe na­

szego dziennika wykwittły w nsiieijiscadi, gtdlziie 
znajdowały się najbardziej interesujące wiia 
domości. U nas wiadomość te zostały wyslkro 
batne doszczętnie wiraiz z tyitiuląmi W  mnych 
dziennikach pojawiły słę one rówmiotaześmte i 
nie zastały skonfiskowane, i tafli: w „Czasie1* 
pod tytułem: „Liflowiildar;a zajść w Ropozyc- 
ktom", w „Iflustrawanyim Kurierze Ctodizton- 
nyir“ pod tytułem: „W  Rzeszowski am i Rep' 
ozyckiem przywrócono zupełny spokój**, w 
„Głosie Narodu'** pod tytułem: „Krwawe zaj­
ścia w Ropczyoiciear — 10 zaoiitych. wtok 
rannych**.

Pod tern. tytułami ukazał się urzędowy ko- 
muinikait, ogłoszony przez PoflsKą Agencję Te­
legraficzną Ograniczamy się do oowitórzenia 
tego komunikatu, wstrzymując się od wszed- 
kich komentarzy:

„W  kilku gm'nach powiatów ropczyckiege 
] rzeszowskiego zaznaczała się od pewnego 
cza»u gorąca agitacja napływowych ©lamen­
tów komunistycznycn i skrajnie lew.cowyoh, 
której przejawem były ostatnio sygnalizowa­
ne zajścia na terenie wsi GraDmy powiatu 
ropczyckiego. Agitacja ta m. in. wyrażała się 
w rozrzuceniu w dość znacznej ilości cdiezw 
I odbaurzających o treści auiypaństwioiwej, oraz 
podejmowanych przez agitatorów próbach po- 
ciągnięcia bardziej ntouśwtodomflonej ludności 
do aktów tenoru i samowoli, jak "^bowanie 
sklepów, wyręb prywatnych lasów i t. d. Lud­
ność w olbrzymiej swej większość odniosła 
się wrogo do zbrodniczej agitacji i w całym 
szeregu wypadków diolLonaia nawet na agita­
torach Samosądu, odldając ich w ręce władz 
Energiczna aikcja władz zmierzająca ao zli- 
kwddiaw.ania tej przestępnej agitacji doprowa­
dziła. w ciągu 41 godzin dio w yfcrycia i areszto­
wania wszyistmeh agitatorów i prowodyrów, 
którzy zostali już przekazani władzom sądo­
wym.

Aikcja władz, rozpoczęta pnay czynnym tr 
dziale świadomego włościaństwa, pizeprowa- 
dzona została naogół bez poważniejszych in- 
cydentów. Jedynie tylko w Medyce Łęczyc­
kiej powiatu rzeszowskiego- oraz w gminie 
Nockowa powiatu ropczyckiego, doiszło dc u- 
żyda broni przez policję. W  Medyce Łęczyc­
kiej znaczna griupa podburzonych osobników 
pad wadzą agitatorów prótbctwaia dokonać 
wyrębu części laisu prywatnego. Policja uda- 
.eminiła grabież, wzywając uo spokojnego ro 
zejścia się. W  odipow iedz:' j,amlda ^ibusiów ob­
rzuciła policję amieniami I oddala do niej kil­
kadziesiąt strzałów, raniąc 6 posterunkowych 
i ciężko komendanta posterunku w 'usionce 
Reymana który niebawem zmarł. W  wynikli 
starcia trzech uczestników zostało zabitych, 
a tłum został rozpraszany Przywódców are­
sztowano.

W  gmii e Nockowa doszło do starcia między 
oddziałem policji a grupą wywrotowców, któ­
rzy asiiowa- odbić aresztowanych 1 obsypali

policjantów strzałami Policja me aopuśdła do 
odbicia aresztowanych, przyczem w obronto 
własnej zmuszona była użyć broni. Sześciu na 
pastników zostało zabitych, kilku policjantów 
odniosło rany. Gzęść napastników schwytania, 
reszta zaś zbiegła.

Obecnie na terenie tych powiatów spokój 
■i bezpieczeństwo "ostało przywrócone. Oko 
liczna ludność masowo zgłasza się da władz, 
wyrażając potępienie dla podżegaczy i ich 
zbrodniczej agitacji oraz ofiarując swą pomoc 
i współdziałanie."

* * Hr

Tyle kami1 unik alt urzędowy. Możemy go czę­
ściowo uzupełnić .nazwiskami napływowych 
wywrotowców w dniu 20 czerwca w Nodko-

we§: Józef Grobelny, Marcin Uljasz, Józef Gó­
ral, Jan Kocoń, Godeń.

* * *

O zajęciach w ropczyckier i w sąsteuidch 
powiatacb czytamy w ostatnim numerze „Pia- 
sba“ naistępiującą nieslkonfiiskowaną wiado­
mość:

„W  związflai z zaljśdami jakie miały miej­
sce w „statoich dniach w Ropczyckiem i Pil- 
zneńsłaem, gdzie były ofiary w Iudz:ach (wieś 
urabiuy), udała się do wojewody p. dra Kwa- 
śraew3ikiego delegacja w kkłaJdtzto p. senatora, 
dra Leona Marchlewskiego, posłów Biodac- 
kiego, Staułtuka i Piroga, by przedstawić p. 
wouetw odżie podłoże* na i akiom wynikły zaj­
ścia w tych ukolicach, w szczególności, by 
wskazać na okropną nędzę materjainą, rujno­
wanie ludzi egzekucjami na przeuuowku, przy 
stasowaniu wysokich grzywien 1 kar za zwło­
kę, oraz wskazać na naruszanie ustaw przez 
podwładne p. wojewodzie organa (w szczegól­
ności ustawy o zgromadzeniach)**.

Obrona oskarżonych q podpalenie Reichstagu
L Ę K A  SIĘ  IN TE R P R E TA TO R Ó W

swojej gotowości przewodniczącego najwyższego 
sadu Rzeszy dr. Rurnke.

Otóż „Kurjer Poranny" pisze:
„Ten  symboliczny gest francuskich 1 angiel­

skich obrońców, którzy zastąpią swych kolegow 
niemieckich, nabiera znaczenia aktu międzyna­
rodowej solidarności wobec „hitlerowskiej spra­
w iedliwości".

A le  równocześnie przychodzi mu na myśl __
m agja imt&ifpuetaLorska. S tasia  tedy pytanie:

„Gz; jednak Niemcy nie m ajda takiej inter- 
oretac j : owego paragrafu, która uniemożliwi 
zrealizowanie zam iarów obrony?"

ORGAN P. S TP IC ZYN SK IE u O
W arszawski „Kurjer Poranny" zajm uje się 

faktem, iż na prośbę emigran tów -adwokatów nie- 
mieckich trzej słynni adwokaci francuscy: Moro- 
Giafferi, Gampinchi i Torres —  w ładający języ­
kiem niemieckim —  podjęli się obrony oskarżo­
nych o podpalenie gmachu Reichstagu. Fakt ten 
oczywiście świadczy, pod jakim  terorem żyją ad- 
w okapi w  Niemczech, skoro zaszua potrzeba od­
wołania się do zagranicznych kolegów. Ze swojej 
strony adwokaci francuscy .zwrócili się do kole­
gów londyńskich, aby wraz z  nimi podjęli się 
obrony. Prawo niemieckie przewiduje możliwość 
obrony i przez adwokatów cudzoziemskich. W y ­
mienieni Francuzi zaw iadom ili już oficja ln ie o

Jedno pańslF o. jedno parfja
Hitler coraz silniej realizuje swój plan: jedna 

Rzesza, jedna partja. Po zlikw idowaniu partji 
socjalistyczne! —  tak przynajm niej na zewnątrz 
wydaje się —  i  komunistycznej przychodzi ko­
lej na niemiecko-narodowyctt Hugenberga i 
Slahlheim Selditego. T o  zniszczenie pat tyj zapo­
w iadają przywódcy hitlerowców i już wprowa­
dza się je w  czyn.

I tak Kubę zapc w iać a, że teraz przyszła kolej 
na centrum, Które czeka ten sam los, jaki Musso- 
lin i zgotował włoskim popolari. Goebnels na 
konferencji prasowej w  Hamburgu powiedznu, 
żc żadna partja — m iał na m yśli niern.-naro­
dowych i  Stałuhełm —  nie ma prawa szczycić się 
udziałem w  „rewolucji narodowej". Trzeba im 
powiedzieć, że rewolucji nie robi się po zwycię­
stwie, ale przedtem, a kto niebył na piacu boju, 
nie ma pretensji do udziału w zdobyczy. Niema 
innej rady, jak  bić ich po palcach, te M eny placu 
boju.

Na 7ebraniu h itlerowców w  W ejm arae o- 
świadczył namiestnik Tuuyngji Sauckel: Rozka­
zuję wam być n ietolerancyjnym i wobec wszyst- 
kicii innych (t. j. m ehitlerowców). W  T o ryn g ji 
nie śmie być innej wiary, jak  tylko w iara  i idea 
narodowego socjalizmu.

IV> tych słowach zaczęły się czyny: Stani hełm 
zostaie rozwiązany, narodowo-niemiecki eh coraz 
siln iej przyciska się do ściany. H itler korzysta 
z choroby i  nieobecności Hiindenburga w  Beri i- 
nie, aby ositalecznie okończyć z  swym  sojuszni 
k im . Hugenbergem. W  tem ciążeniu HiQer nie

cofa się przed oiczem, jak świadczy aresztowa­
nie b. sekretarza stanu Bismarcka, który stoi na 
.czele bojówek nacjonalistycznych. Hugcnberg w i­
docznie stracili już nadzieję, że Hindenburg po­
trafi go uratować, o czem świadczy — jak tele­
gramy >noszą —  fakt, że zwrócił się z protestem 
do —  Hitlera.

O wdzięczności naturalnie w ooiilyce niema 
mowy, ale w  tym wypadku wydarzenia są je­
szcze tak świeże, że należy je  przypomnieć. W ia ­
dome przecież, że tylko Hugenbergowi i Papeno- 
w i zawdzięcza Hitler, że został kanclerzem. Gdy­
by me ich namowy, Hindenbuig nigdy nie byłby 
się na to zgodz ł. Jeszcze podczas marcowych w y­
borów Hugenberg był pożądanym sojusznikiem, 
razem z H itlerem  utworzył jeden front przeciw 
„martks is.om" i tylko dzięki tej pomoc”  H itler 
uzyska większość. Teraz to poszło w  niepamięć, 
H itler siedzi tak mocno, że już nie potrzebuje o- 
paroia.

Kontymuuie się wiec „Gleicbschtabung" na tere­
nie partyj pod liaslem. jedna partja i jeden jej 
wódz Hitler. Robi się to, czego w żadinem pań­
stwie nie było: utożsami się partję z rządem i 
to nawet na tak śliskim terenie, jakim  jest poli­
tyka zagraniczna. W  Niemczech po zmieceniu 
centrum i  Hugenberga nie bedzie już nikogo, kto- 
by stał poza strycbuicem.
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Hitleryzm poza Niemcami
Trzeba sobie uprzytomnić dokład­

nie, że ruch hitlerowski jest czynni­
kiem m iędzynarodow ym  nie tylko, ja­
ko grupa, która opanowała władzę 
państwową w Niemczech, ale tak sa­
mo —  właśroe, jako ruch społeczno- 
polityczny, jako partja  o pewnem za­
cięciu międzvnarodowem, wyw erają- 
ca wpływ  bezpośredni albo pośredni 
na stosunk' wewnętrzne i na politykę 
zagraniczną innych  kiajów.

W  pierwszym rządzie chodzi tu, o- 
czywiście, o Niem ców , tworzących od­
rębne formy państwowe, Rząd kan­
clerza Dollfussa, wsparty o przyrze­
czenie pomocy ze strony Francji i 
Wielkiej Brytanji, pewny prawdopo­
dobnie błogosławieństwa M ussolin ie- 
go, który pragnie pozostać jaknajdłu­
żej „arbitrem" w  sporze Dollfussa  z 
H itlerem , by ma H itle r  nie wyrósł po­
nad głowę wewnątrz obozu ogólno- 
faszystowskiego, —  Rząd austrjacki 
rozwiązał wprawdzie „u siebie" par- 
tję narodowo - „socjalistyczną” —  
nie zmienia to jednak faktu, że hi­
tleryzm pozostanie nadal w  Austrji 
prądem o charakterze masowym. 
„Wolne Miasto" Gdańsk zostało 
„szczęśliwie" opanowane. O&śród 
m niejszości niem ieckich  w Polsce, w  
Danji, na Łotwie, na Litwie, a zwłasz 
cza w Czechosłowacji istnieją duże 
odłamy, uznające kanclerza Rzeszy 
za swego „wodza" ideowego, partyj­
nego i organizacyjnego. To samo do­
tyczy^ chociaż w  nieco imrejszej mie­
rze i Alzacji francuskiej.

Tak wygląda hitleryzm, zamknie 
ty —  że tak powiem —  w  granicach 
nie Państwa, ale narodu niemieckie­
go. Przekroczy ł on już  wszakże te 
granice.

Przez parę dni ostatnich podawali­
śmy depesze o wizycie premjera w ę­
gierskiego Goembesza w Berlin ie . 
Wtorkowa debata w  parlamencie W ę ­

gier rzuciła snop światła na sens i 
treść owej wizyty. Goembesz pertrak 
tował nie tyle z Rządem  Niemiec, ile 
z kierownictwem pa rtji narodowo* 
,,socjalistycznej". G ra tu rolę z je­
dnej strony niechęć znacznych kół 
arystokratyczno - kapitalistycznych 
Węgier do planów odbudowy monar- 
chji Habsburgów, z drugiej zaś —  po- 
prostu nadzieja, że można będzie, że­
glując obok H itlera , rozszerzyć w  dro­
dze tak zw. rew iz ji traktatów  granice 
dzisiejszego Państwa węgierskiego; 
ponadto —  rzecz decydująca: ujmo- 
wdnie i pojmowanie faszyzmu wogó- 
le, a Hitleryzmu w  szczególności, ja ­
ko najm ocn ie jszej tamy  przed rewolu­
cją społeczną.

Rumunja także posiada „swoj. 
partję narodowo - „socjalistyczna , 
podobnie jak W ęgry W  P o h ce  z w y ­
cięstwo hitleryzmu w  Niemczech od­
biło się bardzo mocno na polityce

i na psychologj i obozu narodowo- 
,,demokratycznego"; antysemityzm
wystąpił znowu na pierwszy plan, ni 
by w  słynnej epoce „ Uw ugroszów ki' ’ 
p, Sadzewicza, obecnie „sanatora"; 
artykuły prasy narodowo - „demokra 
tycznej" i „sanacyjnego" wileńskiego 
„S łow a" stale, chociaż pośrednio, bro 
nią hitleryzmu, iako systemu rządze­
nia, przed organizowanemi z różnych 
stron próbam i oporu.

Hitleryzm i faszyzm włoski zawar­
ły ze sobą ,wspaniałe braterstwo bro­
ni" (określenie ministra propagandy 
Rzeszy —  G uebeha ) we wszystkich 
właściwie kwestjach z wyjątkiem... 
kw estji austrjack iej, bąa i co bądi 
bardzo i bardzo istotnej. W  tym je­
dnym punkcie M ussolin i „lawiruje" 
wobec H itlera . Poza tvm punktem 
—  narazie poza nim! —  mają pełną 
wagę „historyczne" słowa Mussou ■ 
niego, wypowiedziane do Goebelsa  na

W  sprawie Kary śmierci
„K iedy na interpelację, wystosowaną 

przez Dumę do miiiisha wojny stawił cię 
tu wojenny prohuraito- słyszeliśmy od 
zwiastuna tego, co się dzieje: Główny
prokurator wojenny otwarcie wyznał, że 
będzie karał śmiercią. Obecnie mamy przy 
kłady tego samego rjawislka,

Du.na po trzykroć potępiła karę śmier­
ci, powiedziała, że uważa za winowajców 
kary osoby, podpisujące wyroki śmieici. 
Echo tych mów już słychać: główny sąd 
wojenny poozął zamieniać wyroki śmierci 
na dożywotnią katorgę, l®cz zjaw ił się 
stróż kary śmierci, główny prokurator 
woj enn.y i katorgę zamienia na karę śmier­
ci.

Być może, interpelacja ta pozostanie 
podobnie, jak poprzednie, bez skutku, lecz 
obowiązek obywatelski zmusza mnie do

„OKo w 0K0 z Kryzysem  
Reoortaż Kor-r^aa Wrzosa

i *

Jeden ze zdolniejszych n iewątpliwe 
dziennikarzy polskich p. Konrad Wrzos 
wydał bardzo ciekawą książkę p. t. „Oko 
w  oko z kryzysem— reportaż z podróży 
po Polsce". Jest to doskonale napisany 
zbiór wrażeń osobistych i rozmów, pro­
wadzonych z ludźmi najrozmaitszych obo­
zów, najrozmaitszych przekonań, najroz­
maitszej sytuacji życiowej.

Za zgodą autora przedrukowujemy roz­
dział, poświęcony jego rozmowie z tow. 
Z. Żuławskim. Rozdział poprzedni —  to  
rozmowa p. Wrzosa z  p. Strasburgerem 
obecnie jednym z wodzów „Lewiatana". 
Przy tej sposobności p. Wrzos przypomi­
na, że sen. B .B .W. R. Drucki - Lubecki 
powoływał się kiedyś w  Senacie na afo­
ryzm biblijny, te  „tylko sam .Wszechmo­
cny może pokonać Lewiatana11.

Gd tego aforyzmu zaczyna się i rozmo­
wa z tow. Żuławskim.

S. K.

„Dajcie nam żyć i pracować"
Skoro „tylko sam Wszechmocny mo­

że pokonać Lewiatana", czy znajdzie 
się śmiałek, który zechce zaprzeczyć cy­
tatom z biblji?

Z pewnością jednak znajdą się prze­
ciwnicy centralnego związku przemysłu.

P. poseł Zygmunt Żuławski, sekretarz 
generalny komisji centralnej związków 
zawodowych będzie wśród nich pierw­
szy.

Te związki liczą zgórą 200.000 człon­
ków, stanowiąc zwartą organizację ro­
botników.

P. Zygmunt Żuławski jest ich przy­
wódca. Rubaszny i jowialny, posiada

dość mocny gło®, by słychać go było, 
gdy przemawia w  Sejmie łub na zgro­
madzeniach w  najdalszych rzędach i na 
najwyższej galerji.

P, Zygmunt Żuławski jest tryounem. 
Można być z nim w  zgodzie lub prze­
ciw niomu, jedno jest wszakże pewne, 
że, stoiąc od lat na czele związków za- 
woaowyeh w  Polsce i stale obracając 
s ię ‘ wśród robotników, orjentuje się do­
skonale w  ich życiowych potrzebach.

Bedz”'emy z nim rozmawiali o zagad­
nieniach gospodarczych.

Mijamy hall sejmowy, stary kuluar, i 
przyklejony do niego, a przylegający do 
półokrągłej sali obrad, kuluar nowego 
gmachu, aby pozwolić się unieść windzie 
do hotelu poselskiego.

P. Zygmunt Żuławski zajmuje w  tym 
hotelu pokój.

W  tym pokoju, którego umeblowanie 
stanowi łóżko i tapczan, biurko i Lilka 
krzeseł, odbyliśmy też dłuzszą rozmo­
wę z szefem zw. zawodowych,

P. Zygmunt Żuławski mówił do nas 
swoim mocnym głosem, uśmiechał się i 
gestykulował Był taki, jakim go zwy­
kliśmy widzieć i słyszeć na trybunie.

Nasze pierwsze pytanie nie byłe efe­
ktowne.

—  Jak z punktu widzenia p. posła od­
działywa zagadnienie płac i cen na kry­
zys i uruchomienie produkcji,

—  Mojem zdaniem, zagadnienie to na 
życie gospodarcze nie ma prawie żadne­
go wpływu.

—  Takie jest pana zdanie?
—  Jeżeli ktoś rozwiązania, czy cho­

ciażby złagodzenia kryzysu szuka w ob­
niżeniu Jcosztow produkcji i obn._emu 
cen —  jest na zupełnie błędnej drodze.

żądania od Dumy, aby Każdy krok, speł­
niony przez Rząd nie pozostawiony był 
bez rozpraw".
Czytelnik zapewne domyśla się już, 

że przytoczony ustęp jest wyjątkiem z 
przemówienia, wygłoszonego w  Dumie 
petersburskiej z okazji zgłoszonej inter­
pelacji w  sprawie wydanego wyroku 
śmierci.

Tak jest w istocie.
Śmiałe to przemówienie, które spot­

kało się z uznaniem ogromnej większo­
ści Dumy, wygłosił poseł p. Aleksander 
Lednicki.

Pan Lednicki coprawda nie zasiada 
obeerie w  żadnem z ciał prawodaw­
czych, ale czyż trybuna parlamentarna 
jest jedynem miejscem, skąd może roz­
lec się protest, jedynem miejscem, gtfzie 
można spełnić obowiązek obywatelsk ?

uroczystym obiedzie w  poselstwie 
niemieefem w Rzymie (cytuję we­
dług „V oelk ischer Beobachter") :

„w ierzę, że niem iecka rewolucja  
narodowa spełni W S Z Y S T K IE  
swoje zadania".

Wśród owych „zadań’ niepośled­
nie miejsce zajmują —  ramię w  ra­
mię ze „złamaniom marksizmu" —  
...Pom orze i Śląsk...

*
Wracam do punktu wyjści?. 
Faszyzm  od Rzymu do Berlina po^ 

przez Budapeszt, poprzez Senat Rau- 
schninga w Gdańsku, poprzez naro­
dowych „socjalistów Austrji i t. d., 
i t. d. —  to nie tylko Rządy  włoski i 
niemiecki czy węgierski, —  to rów­
nież swoista „m iędzynarodów ka", 
która waży wcale mocno na losach 
świata. Ta „m iędzynarodów ka" skie­
rowana jest objektyw nie  i przeciwko 
Socja lizm ow i, i przeciw komunizmo­
wi. i... przec.w polsk ie j n iepoa legło - 
ści, a przynajmniej przeciw obecne* 
mu te ry to rju m  Rzeczypospoli ej Pol­
skiej. W  tym właśnie momencie za­
łam uje się —  ze stanowiska „polskiej 
racji stanu", że użyję ukochanego 
wyrażenia prasy „sanacyjnej" —  i 
„nowa orjenta a" narodowo - demo­
kratyczna i dotychczasowa polityka 
zagraniczna, oraz wewnętrzna „sana­
cyjnego" systemu rządzenia.

N a  kartę faszyzmu rzucono w  Pol­
sce —  i ze strony „sanacji", i ze stro 
ny narodowej demokracji —  „6łos 
złota".

Karta jest odsłonięta.
W yzierają z niej-., memoriał Hu- 

genberga i rzymska mowa M ussoli- 
niego o solidarności W łoch faszy­
stowskich ze W S Z Y S T K IE M I  „zada­
niami" niemieckiej „rewolucji naro­
dowej".

Karta jest przegrana.
M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI.

Dla życia gospodarczego bowiem, -waż­
ną jest nie absolutna wysokość plac : 
cen, lecz jedynie relatywny ich stosu­
nek, gdyż od tego jedynie zależną jest 
wielkość obrotów, która decyduje o na­
sileniu i tempie życia gospodarczego. 
Że tak jest w  istocie — proszę popa­
trzeć poza wszystkiemi teoretycznemi 
dociekaniami na samo życie. W Am e­
ryce, w  czasie najlepszej konjuuktury, 
ceny szły ustawicznie w górę, a prze­
cież ludność konsumowała wówczas naj 
więcej i stan jej dobrobytu był najwyż­
szy. To  samo zjawisko możemy zresztą 
zaobserwować i u nas. Od r. 1930 ceny 
w  kraju ustawicznie spadają, a mimo to 
konsumeja się nie zwiększa, lecz prze­
ciwnie —  kurczy się coraz bardziej, a 
wraz z nią kurczy się całe życie gospo­
darcze. Kraiem najmniej dotkniętym 
kryzysem —  jest dziś cała Skandyna- 
wja, gdzie przecież drożyzna jest n; j- 
wyższa i najwyższe koszta produkcji i 
płac. Tę teorję złagodzenia kryzysu i 
podniesienia konsumeji przez obniże­
nie kosztow produkcji i płac —  stosu­
je się w Polsce zupełnie konsekwentnie 
od lał trzech. Gdyby więc zasada ta by­
ła istotnie słuszną —  to stosowana 
przez ten okres czasu musiałaby wydać 
jak-iekolwieklbądź pozytywne rezultaty 
poprawy. A  przecież widzimy, że tak 
nie jest! Po każdem obniżeniu kosztów 
produkcji, po każdem obniżeniu płac i 
poborów, następuje z nieubłagana ko­
niecznością —  obniżenie konsumeji i 
dalsze zamieranie życia gospodarczego. 
Teorja, która stoi w  sprzeczności z 
praktycznemi doświadczeniami życia —  
nie może być słuszna. W  wysokości ko­
sztów produkcji nie można szukać po­
wodu kryzysu i przyczyn ciągłego spad­
ku konsumt.ji,

—  A  w  czem p. poseł dopatruje się 
istotnego źródła kryzysu?

—  N ie chciałbym tutaj teoretyzować

—  i sądzę, że będzie najlepiej poszukać 
odpowiedzi przez zanabzowainie czynni­
ków, które potrzebne są do życia gos 
podarczego —  i warunków, wśród ja­
kich przejawiają się niedomagania w  
tem życiu, a więc to, co powszechn.a 
nazywamy kryzysem. W  ten sposób naj­
łatwiej znajdziemv ten punkt, na któ­
rym rozwój życia gospodarczego utknął- 
A  więc ja «ież to są czynniki wymagane 
dla rozwoju życia gospodarczego i pro­
dukcji? Widzę ich tylko sześć — powie­
dział nasz rozmówca i zaczął liczyć na 
palcach: —  niezaspokojone potrzeby 
ludzkie —  a więc —  konsument; suro­
wce z których można stworzyć potrzeb­
ne dobro dia zaspokojenia tych istnie­
jących potrzeb; narzędzie pracy, przy 
pomocy którego można je stworzyć; , 
ludzką siłę roboczą, która ma tego do­
konać; istnienie potrzebnych dla tego 
człowieka środków żywności i w- eszcie
—  w dzisiejszych stosunkach —  pie­
niądz. —  Pięć pierwszych czynników—  
znajduje się w  stanie doskonałym. Po­
trzeby istnieją w  ogromnych rozmiarach, 
istnieje zatem konsument i fałszem jest 
twierdzenie, że konsument zanikł, lub 
ic  zanikła jego zdolność konsumeji. T e ­
mu zdolnemu do konsumeji człow  ekowi 
odebrano jedynie możność zaspokojenia 
jego potrzeb przez niedostarczenie mu 
odpowiednich środków pieniężnych. Ist­
nieją również surowce, gdyż przecież 
był ckres, że obecny kryzys nazywano 
kryzysem nadmiaru surowców, które 
rozmyślnie zniszczono, by uwolnić ry­
nek od ich nadmiaru. Istnieją zrac’ona- 
lizuwane warsztaty pracy, tak dobłe, jak 
nie istniały nigdy. Istnieje szalony re­
zerwuar zdolnej do pracy siły ludzkiej, 
istnieje żywność potrzebna dla w yży­
wienia tych ludzi, a więc rozwój ży­
cia gospodarczego utknąć musiał na tym 
szóstym czynniku —  na pieniądzu.

(Dok. nasi )•
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Z ł  ' l y u i a  n o m y
40 mlUioaiów dleficyidu w przeciągu dwóch 

tiróeisięioy może dloprowaazim. i .iiaijizldlroŶ stzieigio 
■rndtaiistra akairibu cło utratty paBiowamnia nad ner 
wami Może to stać siłę tamtoaridizitój, że raz • 
ptęitość deficywu między kwteronajm a majem: 
y yroasi 9 ntfijloMaw f rniewiaidomo — ratazcj 
mijana przewidzieć — że* w dlate^yoh miiesió- 
eadh rozpiętość <tai będzie coraz większa 

Zaczyna się teoy nicenzywne leiozepiH defii 
cyitu ctzy nerwów, dłomiieisioino, że we r̂odlę 
odlbyifo się posticdzeni^ toim-ebu ekopoinrilazr- 
nwgo mliirM'sirów\, poś^dcootne — co chylta jest 
zbyteczne dodawać — sprawom g-otspotdatr- 
czyim. Co z tatkach natrai. wiyidhodzi, dowiadb 
jC się opina a tyilkio iraiginieinitaryiccmę, gldyż n- 
wiaiża się za Kotnieczne nie oaisłaoiać kart. 
Nannmiaist z dlninfeSień praisawytdh wytniilka), że 
raądi koncernu uje swe prace na jednym ddidln- 
fou, nwanowiede ^seca^dnoścdOwTam. Wobec 
ntmioHrłosci pooMiesaemai dołcoodlów rmits'i się 
'̂ grainiicizyć wyd^ifci — (powoi .zaczyna się wy­
rabiać praeikooarda, że nśe damy raldy z prizier 
sało dHjjjmilljardtowyim buldlżeitemL 

Jest izeczą znamienn^ że w pnzćJwieh- 
stwie do daiwimejisBej aiktt, wtnośo w tUzieidzi- 
nie pożyczkowej obecnie w bej uzaedsinie pa- 
nuijt ir ampteitina cisza JetżeK o pożyczkach za­
granicznych w ogóle się mówi, to z < aciettiem 
irrełainickoiłjii: sa wi™ra)wd'z!iie ofetrity nai ~ożyoziki, 
afe taŁ. drogie, ze rdema o czem mówić. Nie • 
wiadiomo, cfcy są oo oferty tyffiko specjaffinie dla 
nas drogie! ctzytta się w pilsmach za:0ratniiictz- 
mydh, że na ryinlkit paryskim władnie wycdio- 
dtzu1 wyciztka dla Befftgji | przygototwtu[>e się 
grunt pod pożyczkę dlla Aiutstrfl — czyżby te

państwa miały otrzymać pożyczki,. tańsze?
To też w oraiKiu pomocy z zagranicy farear 

ie się w "Ozniaiitycih formach pożyczkli wie- 
wnęti^ne. Z jalkkii skoitikiem, pisaliśmy z oka­
zji ogłoszeni' ddkuidlowego bilansu Barikiu Pod- 
skiega, mianow-tcie z penwiszcj transzy ponów 
sicanbo Y ych bialsko potowa zinaiaizła pizyitułek 
w kasaicih tego banlku. Późn.ej dcmesiono o nc- 
wej fo,nmiie pożyczki — dlaczegoby nie'' 
WisizaiK itstawa skarbowa dała ministrowi oel 
nomodnuiu-wo do operacyj finansowych, a o- 
peracie robi się 7,w yikle wltekk7’ gdy dna cłfor 
rego niema już innego raibuinftcu.

Na tern1 tełansowawiiu nńęidiz' pożyczkami a 
oszczęidlnośoiiasni1 znać najiópiej sfcuttkli pótajnga- 
nych nerwów Czy w tern potożetnH w jakiem 
■sa finanse,, jest czas mneysce na dUdgto zasta- 
nlolwdeitie się, mai jjuzebierainile iw środikach? 
Może sSę zdarzyć, że tak dtuigi beaizSe się me­
dytowało Mań śnotiKaimi, aż wytofetrze się 
patemwszj łepszy, wyuiuagajstcy1. namiiniej wy­
siłku i mogący być zastosowany bez niebetz- 
rteczenstwa da  systemu — onzyihJad uawo jiuż 
Przed dwoma laity wjpiralwidiztBe beż wftelikibh 
sikiuitków da1 skarbu, aie za toi z żadnerni skini ■ 
kam11 dfta systemr

Koniec końców zwrocotno giówiiŁi >ufwaigę 
na front gOspiofclrdinuzy, na k!tóryim sanacja ma 
pttoccież — w swojem mraiemymiu — wyb:t- 
Mndh działaczy i fachowców. Ozalsa Ma ekis- 
perymientowanie dńżla wptrt iyldizie nitekna, a 
co — lak raz powiedziano — gospodarka fi­
nanse to funda jeszcizt âidine państwo z tego 
powiuiu nie upadło.

—  o o o  —

Fj*of. Molley zartecyduje
/ł̂ rńcViO' ll/Oin'filra(TVA  n  1, 1 1 f » II  mdyńbto koiiffeicmcja „osipodairaaa czdka na 

jL^ybycie prof. MtoBeya. aby konltyrauoiwać swe 
piraoe W  Euirooie zajpcnwiue mato i to słyszał o 
tym  profesorze amerykan '"kim, aie w swej o j . 
c zp n ic  musi w>M< cznie być powagą, jeżeli Roose- 
vekt jego wyorat i postai jako wyfctud^iika swych 
planów.

0> co w  tej ctiY iii chadizi, na ozem konferencja 
ttm ięła? Pierw&zy tydzień przeszedł szczęśliwie, 
isdyz, wypełmib' go tylko uroczyste przemówień La 
głównych delegatów. 3dy edjnaK zabrano się do 
pozytywnej pracy w  komisjach okazało się, żenić 
się nie da zrobić, ponieważ nie mano zamiai ów 
Roo$eveMa co do dolara.. Ukazało stię, ze naj waż­
niej szean dlg konferencji iagaidndenaem jest sta 
babzacja walut, a właśnie co do tego Roosevelt 
za* iowuje n iltzenie, dopiero prof. M oiley nowie.

Zanim  jednak ten profesor wylądował w  An- 
?iji. przyszła preed nim z \Waszyngtonu wiado­
mość, która ’uż pnzesąeiza to, co p o w iD o n o ^ ą  
mianowicie, że zdocy(do^'anc się *,am zostawić 
do’ »ra  włesnem^ lotsotwi Ł j. nie przykładać rę­
ki oo jego stabaizacji. Nieoh się kurs dolara i - 
kłania wedle stosunków rymsowych, Am eryce jest 
óboił-jne, jak i to kurs będizie, z  czego wynika, że 
najcnęftniej w idziałaby kurs najniższy, daleko 
poza z początku planofwaną dewaiuaioją o 15%.

Jeżeli orof. Molley z tern przyjeżdża do Londy. 
nu, 7góry można (Dowiedzie-', że konferencja mi- 
me prawdziwego czy udanego op.ym izmn Mac

l>onaJda skończy się na iiiczear Rędzie to —  jak 
odmo z pism to określiło —  kopanie giobu dla 

kapitalizmu w la snem. lękami. Jeżeli nie p rzy j­
dzie do porozumienia walutowego, zacznie ,-ię 
uzuka walika. m iędzy doiaren z jednej a funtem 

frankiem z drugiej strony. W  tej sytuacji nie 
będzie m ow y o „Locarinie handlowem“ , nie p rzy j­
dzie do rew izji ceł, do ułatwień a wym iany m ię­
dzynarodowej -  nastąpi wojna wszystkich prze­
ciw  wazystkirri. Zamiast polepszenia czy choćby 
ulgi nastąpi jeszcze więt-szy chaos.

Go w  lem wszyistkiem ma do powiedzenia kla­
sa robotnicza św"lata? Polkyk; Am eryki wisflca- 
zuje jasno na to, że nie chodzi jej wcale o pod­
kreślany piemwej postulat w alk ; z  bezrobociem 
światowem, lecz o rzecz dla polityki pai tyinej 
ważnie i.szą: o utrzymanie w  dobrym humorze 
farmo-ów, pi zemysłowców, gieldziarzy. Dla niich 
robi się spadek dolara pod pozorem, że ożywi to 
przemysł handel, a tern samem wpłynie na oży. 
w ienie produkcji i  zmniejszenie bezrobocia. Gć/- 

y to . awet w  Ameryce się stało, to w  innych 
kiajach nastąpi z pewnością skutek przeciwny, 
ponieważ nie dadzą rady większej z  powodu ta­
niości ueniadza konkurencji amerykańskiej. E 
feklt więc, który m iał być przez konferencję o- 
siągnięty, bodzie zupełnie cłiyibiony. Dopiero gdy 
walka wszystkim  da się we znak :, w tedy pc_ ■- 
ślą —  o nowej konteiencji. 1 tak w kófis 

—  o o o  —

ii egjon młodych „janczara
urzędników administracyjnych1*

Przed kilktmastu inna roi przytaczaliśm y opinję 
o m iodzie y  sanacyjnej jezuidkiego p rzeg ląd u  Pę 
y  zechnego“ , względnie księdza Kos’'bowioza T, 
J-, któro wytykał (,Joom 5omo'lŚKie“ tendencje „Le- 
g je -ow ii Młodyicb Otóż omówieniem twierdzeń 

• -Kosibowicza zajmuje e _c: środowe ,,Sk>wo“ w i­
leńskie w  artykule wstępnymi Organ konserwy 
wileńskiej pisze:

,....k(r, Kosibowicz T . J. zwraca uwagę na 
fakt, ze ̂  wśród m łodzieży akademickiej, na. 
strojonej przychylnie do rządów poma jowych 
dużą Olę odgrywa „Legjon  M iodych“ , który 
jest coraz wyraźn iej nastrojony komunisty­

cznie i  antyreligijnie. Jes* to prawfda. Ks. Ko- 
sibowicz wskazuje dalej na fakt, że jest to 
organizacja usilnie popierana przez rząd, fo- 
rytowana przez rząd, ba na prow incji zakła­
dania przez czynniki rządowe. Jak opiewa po­
pularny dowcip akademicki „wpdlsy do niej 
p .zy jm u ją  urzędy państwowe i komunalne 
y u z  mała przesada). Na ier. temat pisze P rze  
gląd Powszechny" poraź p ierwszy; ale na ten 
temat wypowiadamy się dziś nie poraź pier­
wszy. Przytakując ks. Kosmowiczowi, p rzy­
takujemy poprostu własnvm naszym słowom.

A le  tu się 'właśnie kończy niestety nasza

wspólna z ks. Kosibowiczem droga. Cały jego 
atak na ten stan -zeczy spadł na '-ząd . stron­
nictwo rządowe, od którego „Legjun Młodych" 
jes. zależny. „Legjon  Młodych ‘ slw ieraził ks. 
Kosiibawicz, jest tą organizacją w  stu procen­
tach sanacyjną i  w  stu procentach popieraną 
przez rząd. „Legjon  Młodych" jest antyrełi- 
gijny, a popierany, la k ,  —  ale czy dlatego 
popierany, że antyreligijny? Przecież wszyst­
kie zajścia na uniwersytetach, kto w  nie ty l­
ko wniknie, wykazują, że jest to ta organiza­
cja, która w  posunięciach taktycznych anty- 
endeckich stanowi najwierniejszą jam czarję 
urzędników administracyjnych. Rzeczą prostą 
jest, że popiera się ludzi wiernych sobie. Oto 
racja ow  jgo popierania".

Prizyitaczając niektóre uwagi „Przeglądu Po- 
wsiewhnego':, na teartai „L tg jonu  Młodych" iżwia- 
caliśmy równocześnie uwagę, że organ jezuicki 
jest naogół usposobiony prorządowo.

Dtrobaiiejsize (ugrupowanie sanacyjnej mkidfeie 
ży tworzy konserwaiy wina „M yśl Mocarstwowa", 
której organ warszawsOd szumnie źw ie się „Bun­
tem Młodych". Otóż ów  „Runi ‘ często też ataku, 
j t  „Legjon  MiSodwch". Doskzega on tam dw a po­
kłady (artyk iP  p. Fr. Czerwińskiego): jeden to 
, dlziwiu posadfeowicze, mandatowcy, pensjokra- 
cii, oczekujący na posaeiy", drudzj- to ideowcy, 
ciążący ku kolektywizm owi, ale ci znowu „m ają ’ 
gruntowny zamęt ponad szyją". Zdaniem p. 
Czerwińskiego, Legjon  Młodych stoi przeć, nie­
uchronnym nozfemea i, gdyż na dłuższą metę nie 
da. się utrzymać taki stan rzeczy, że z jednej stre 
ny organy iLegjonu praw ią o rewolucjach, prze­
wrotach ftd., a z  drugiej na zebrań i aich Leg jonu 
mrezydują —  naczekticy wojewódzkich wydzia­
łów  bezploczeństiwc: (jak  to było św;eżo w Tar­
nopolu). jJŁategorja od wydziałów' bezpieczeństwa 
i  kategonja od rewolucji —  konkluduje autor —  
nie mogą długo pozostać razem".

NSe byłoby w  tem jeszcze nic dziwnego, że pra­
w icow y odłam m łodzieży Lebeckiej źle wróży 

swoim  kompanom z przeciwnego skrzydła. — 
Wszakże niedawno we własnem łonie przecho­
dziła „Myśl Mocarstwowa" wstrząsy i „czystki".

A le  oto drastyczniejszy obraz bałaganu na tym 
o dcinfku. „Kurjer Poznański" przytacza następu­
jący szczegół

...„Ban dlodycL , jest organem praw ico­
wego odłamu M yśli Mocarstwowej, na które­
go czele stoi redaktor „Dziennika Poznań­
skiego", p. Winiew'icz. Mimo to stosunek 
„Dziennika Pozn." do Legjonu Młodych jest 
jupełnie inny niż „Buntu M łodych". „Dzien­

n ik" nietylko zamieszcza wszystkie komuni­
katy leg jonu  Młodych, ale niedawno stanął 
nawet w  obronie karygodmyob wybryków  
członków tej organizacji w  czasie kongresu 
Legjonu Młodych w  Poznaniu —  wybryków, 
potępionych ostro także przez wielu zwolen­
ników „sanaoji". Rozbieżności te dowodzę 
jaki chaos ideow y panuje nawet w  lak nie 
licznej organizacji -.sanacyjnej", jak prawe 
skrzydio Myśłi Mo carstwo we j “ . ■

Jak  wyglądają 
drogi w P o ls c e ?

Na ten temat napisał „Gzas".
„Z  różnych stron kraju dochodzą nas wieści

0 fatalnym  stanie dróg wszelkich kategoryj. W  
bardzo Wielu miejscach przejazd pojazdem me­
chanicznym jest wprosi niemożliwy, —  trzeba 
om ijać gościńce i całe kilom etry jechać poroemi 
ścieżkami Gdzieindziej są p -zestrzenie, na któ­
rych nawierzchnia jest bardzo podu.saozona i je ­
chać m-ożna tylko krok za krokiem. Nie można 
się dziw ić, że w  tych warunkach liczba pojazdów 
mechanicznych zmniejsza się z każdym rokiem,
1 że pod tym  względem stoim y w  statystyce świa­
towej na szarym  końcu, tuż przed sowiecką Ro­
sją! Są to stosunki bardzo niekorzystne, nietyle 
dla sportu, o co mniejsza, —  ile dla komunika­
cji wewnętrznej, dla transportów handlowych 
i łast not least dla potrzeb wojskowych."

T y le  „Gzais". —  Na ten temat dałhby się je­
szcze niejedno powredzieć.

Słyszeliśmy o takim wypadli u, gdzie szofer sto­
łeczny, odradzając jazdę do pobliskiej miejsco­
wości, pokazywał zdjęcie fotograficzne kaczek, 
iktore się kąpały w przygodnych „basenach" na 
szosie.

Oczywiście takie zapuszczenie dróg utrudnia 
ruch handlowy, oczywiście sprzyja ono 'kata­
strofom saanocnodotwym, oczywiście niekonser- 
wowanie dróg bitych pociągnie za sobą w przy 
szłości tem większe koszty, a w  teraźniejszości 
usuwa jedno ze źródeł poratowania bezrobot­
nych.
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Hindus o Gandłii'm
StanowisKo rożnych klas społecznych Indyj wobec Gandhi’ego i wobec ‘mperjalizmu 

brytyjskiego
Wywiad z Sounwendranath Tagore C a  prasy socjalistycznej

Bawiący w  Europie działacz lewico­
wo - rewolucyjny Indyj, bezwzględny 
przeciwnik CandhCego, Soumvendranath 
Tagore udzielił wywiadu prasie soojali- 
n iycznej. Drukujemy chętnie ten cieka­
w y wywiad; jako mwterjał informacyjny 
d la naszych ozyteLnikow; uzyskaliśmy 
go za pośrednictwem jednej z naszych 
towarzyszek. Red.

Dla „burżuja" europejskiego Indje są 
jeszcze ziemią „mistyczną" i „uducho­
wioną", gdzie wszystkie klasy walczą 
przeciwko imperjatizmowi brytyjskie­
mu bronią często moralną pod przewód 
nictwem Gandhiego. Takie fałszywe 
przedstawienie sprawy, mniej lub w ię­
cej świadome, ma na celu pocieszenie 
bu/żuazu europejskiej „zmęczonej i 
zniechęconej" ruchami rewolucyjnemi 
Europy. Świadom, że przygotowuję im 
wielkie ro-zczar-o wran e, jestem jednak 
zmuszony zwrócić uwagę nu to, te ruch 
wolnościowy narodu hinduskiego prze­
ciwko ciemięzcom brytyjskim nie po­
sługuje się wyłącznie metodami specy­
ficznie hiduskk-mi i ze stanowisko ro­
botników i chłopów hiduskich wobec 
imperializmu brytyjskiego nie jest iak 
bardzo „uduchowione", jak stanowisko 
Gandhiego.

Różne klasy łączą różnorakie intere­
sy ekonomiczne i społeczne z  riezależ- 
nością Indyj, a w  konsekwencji politycz 
ne stanowisko, jakie zajmują wobec 
Rządu brytyjskiego w  Indjach jest za­
sadniczo różne. Gandhi, jakkolwiek czę­
s to  mówi o ludach Indyj i ich nędzy, to 
jednak nigdy nie bronił ich interesów. 
W ygrywa naród hinduski przeciwko im­
perializmowi brytyjskiemu w  interesie 
kapitalistów 1 właścicieli ziemskich. 
Jestto polityka właściwa klasie burżu- 
azyjnej i jej przywódcom, zawsze spoty­
kana w  historii.

W  początkach ruchu niepodległościo­
wego w latach 1919— 1922 r. chłop', pro­
testowali przeciwko barbarzyńskiemu 
wyzyskowi i uciskowi posiadaczy ziem­
skich; c! odwołali się wtedy do pomocy 
Gardhiege

Gandhi krytykował ostro rewolucyj­
ne wystąpienie chłopów przeciwko ty- 
ranji obszarników i oświadczył, że w 
żadrym wypadku nie mają prawa od­
mówić płacenia czmszu, tem mniej, że 
„my nie walczymy przeciw  pos ada- 
czom ziems?-im, a tytko przeciw Rządo-

Zbiór nowel i opowiadań autorskiej 
spółki A. i J. Kowalskich p. t,: „Złota
Kula“ *) wyróżnia się dość korzystnie 
wśród wielu innych książek tego typu. 
Pp. Kowalscy piszą swe drobiazgi in- 
teligetnie, nadają im barwę refleksyj- 
ności i „głębszego znaczenia". Dar ob 
serwacyjny, trochę spokojnego, skoncen 
trowanego humoru, przenikliwości psy­
chologiczną w stosunku do nieskompli­
kowanych niby spraw przeciętnych lu- 
dz —  to niewątpliwie zalety „Złotej 
Kuli". Szkoda, że szlachetny jej kru­
szec skażony został całkiem nieootrzeb 
nie sporą dom eszką zawiłej pretensjo­
nalności w  stylu i nadmiernego upodoba 
nia do alegoryczności —  w  treści/ N ie­
jeden szczegół wartościowy zaciera się 
przez to i zamazuje, a godne uznania 
dążenie autorskie do obdarcia z „za- 
dz:orów faktu" —  „żywego mięsa zda­
rzeń" traci możliwości realizacji. Do 
mibardziej udałych zaliczyłbym w  „Zło

") Arma i Jerzy Kowalscy. Złota Kula. 
.Warszawa 1933. „R ój". Str. 257,

wi brytyjskiemu To oświadczenie 
Gandhiego z 1920 r. jasmo wskazuie czy’  
im interesom zarówno on służył, jakoteż 
hinduski Kongres narodowy, którego był 
przewódcą.

Tak samo przedstawia sie sprawa, 
gdy chodzi o robotników Inayj. W  1920 
ioku robotnicy fabryk sukienniczych w 
Armedabad ogłosili strajk. Właściciele 
cabryk, wszyscy zwolennicy Gandhiego, 
zawezwali go. Gandhi napom1 iał robot­
ników, powołując się na to, że właści­
ciele uskarżają się na ich lenistwo i na­
woływał ich d'o powrotu do pracy. Tłu­
maczył im, że powinni pracować z ca- 
łem oddaniem, celem podniesienia do­
brobytu kraju.

I to nie tylko 1920 t. W  roku 1930 
znowu możemy się przekonać, że Gan­
dhi broiu sprawy kapitalistów i ob­
szarników hinduskich. Kiedy na konte- 
renc i Okrągłego Stołu w  Londynie o- 
mawiano kwestję przedstawicielstwa 
robotników i chłopów, Gandhi oświad­
czył, że nie jest kouieczmem, aby chłop­
stwo miało przedstawicieli chłopskch, 
w»zak to właściciele ziemscy mogą za­
stąpić interesy chłopstwa. To oświad­
czenie uderzyło nawet najbardziej reak­
cyjnych „torysów” angielskich. Lecz 
skoro Gandhi zdradził naród hin­
duski jeden i drugi raz, to nie dowodzi, 
że to mu się znowu uda- W pływ  Gand­
hiego na masy znacznie się zmniejszył i 
zirnu ,sza się z każdym dmem więcej. 
Zrozumiały one, ze Gandhi nie walczy 
o ich niezależność ekonomiczną, jak to 
im był przyrzekł wtedy, kiedy ich wcią­
gał do swego ruchu.

Rewolucyjna młodzież Tndyj również 
zwróciła się przeciwko Gandhiemi 
Fakt, który miał miejsce przed trzema 
laty świaaczy niezbicie o zmianie men­
talności młodzieży hinduskiej: studenci 
rzucili się na pociąg, w  którym jechał 
Gandhi, z zamiarem żab cia go Mło­
dzież czuje słuszny żal, widząc, że 
Gandhi widzi przyjaciół w  MacDonal- 
dzie i lordzie Irwinie yicekrólu Indyj, 
odpowiedzialnym za wszystkie nieludz­
kie brutalności w  Indjach.

Zawsze ilekroć 'Gandhi napotyka na 
opozycję w stosunku do swojej ugodo­
wej polityki wobec imperializmu brytyj­
skiego, zaczyna „pościć". Ten „świę­
ty" okres postu ma na celu odwrócenie

tej Kuli" krótuie opowiadanie p. tyt.: 
„U  króla Habakuka", doskonale odsła­
niające tajemnicę „momentu psycholo­
gicznego" niezaspokojonej w  małżeń­
stwie pani Romusi oraz zaprawione ma­
kabrycznym trochę humorem wypo­
czynkowe impresje —  „M orze i Gó- 

*1
ra .

* *
*

Dobre wrażenie sorawia „Powszedni 
Dzień" p, Gojawiczyńskiej" **), która, 
idąc śladami Kossak - Szczuckiej i 
Marcinka, ze znajomością tematu i nie­
wątpliwym talentem p.sarskim kreśli 
zaunujące obrazki z życia Górnego Ślą 
ska. Wśród różnorodnych w  charakte­
rze dzielnic naszego Państwa —  Górny 
Śląsk jest bezwątpienia najbogatszą, 
najwdzięczniejszą kopalnią regjonriisty 
cznycn motywów epickich. Przeszłość 
historyczna, walka z germanizacją, po­
wstania, powrót do Polski, odrębności 
szczepowe i gwarowe ludu górnośląs­

k i Pola Gojawiczyńska. Powszedni Dzień. 
Wai szawa 1935. „Rój", Str, 213.

swoim efektem sentymentalnym, pow­
szechnej uwagi od rezultatu polityczne­
go, jaki on sam przewiduje. Lecz dzisiaj 
te wszystkie sztuczki nie wiele poma­
gają Gaudhiemu. Jedina rzecz jest zu­
pełnie ja®na w  dzisiejszej sytuacji poli­
tycznej w Indjach: nacjonalistyczny
ruch. którego wodzem jest Gandhi, 
zbankrutował i bezspornie objawił swój 
charakter anty - rewolucyjny i niepo­
pularny. Kapitaliści i obszarnicy hindu­
scy, którzy kierują ruchem z Zumiaiem 
wymuszenia koncesyj od imperjabzmu 
brytyjskiego na korzyść swojej klasy, 
spostrzegli ze strachem, że duch rewo­
lucyjny mas podnosi się, zaczęli więc 
paktować z imperialistami brytyjskimi 
celem stworzenia wspólnego frontu 
przeciw narodowi Pewien odłam mło­
dzieży uniwersyteckiej przyłączył się ao 
ruchu rewolucyjnego klasy robotniczej 
i obejmując jego kierownictwo, podkre­
śla z całą konsekwencją swój antago­
nizm do imperializmu brytyjskiego i ka­
pitalizmu hinduskiego.

Masy chłopskie w  Indiach są bezlito­
śnie wyzyskiwane zarówno przez miej­
scowych właścicieli jak i imperializm 
brytyjski. Pałają bezgraniczną nienawi­
ścią do jednych i drugich. Rozruchy

Przed paroma dniami zakończył? się 
wizyta jugosłowiańskich parlamentarzy­
stów" w  Polsce. Było ich 25. Przypomi­
namy czytelnikom, że jugosłowiańskie 
stosunki w  zakresie parlamentarnym, 
bardzo przypominają polskie i że dlate­
go słowo „parlamentarzysta” należy 
wziąć w  cudzysłów. Podobno jednak 
wśród przybyłego grona byli także po­
słowie opozycyjni.

Przypominamy jeszcze, że opozycja 
jugosłowiańska (w kraju) jest silna, ale 
składa się z bardzo różnorodnych ży­
w iołów —  z muzułmanów Bośn„ z kle- 
rykałów K>-oacji i Słowencji, z postępo­
wych żywiołów Serbji. Socjalna demo­
kracja z profesorem instytutu pedago­
gicznego tow. Divacem na czele, pro-

kiego, niesłychanie twaidy wysiłek 
„dnia powszedniego", spędzanego W  
kopalniach, hutach i fabrykach swoisty 
wyraz krajobrazu, napiętnowanego naj 
wyższą miarą industrializacji —  wszyst 
ko to prosi się o wielkie pióra, o w iel­
kie talenty, które w bogactwie surow­
ca umiałyby dokonać wyboru, a w y­
brane —  przeistoczyć w  skończony 
kształt artystyczny. P. Gojawiczyńska 
— w,e właściwym sobie zakresie — do­
brze wywiązuje się z zadania; to co 
pisze ma stempel indywidualności au­
torskiej i żywy koloryt lokalnych spraw 
i rzeczy. Błyśnie, coprawda, od czasu 
do czasu tak zwana „patrjotyczna łe ­
zka", odezwie się teatralnym głosem 
jakaś zgoła niepotrzebna patetyczność; 
te ułatwienia i uproszczenia pisarskie 
są jednak raczej wyjątkiem, niż regu­
łą u autorki, która w  pracy swej po­
sługuje się naogół doskonalszemi i szla 
chetniejszemi środkami ekspresji... Bar 
dzo wymowne jest końcowe „Pożegna­
nie", w  któren p. Gojawiczyńska z 
przejmującą prostotą maluje obraz za­
mierającego powoli przemysłu i bezro­
bocia na G, Śląsku.

B. Dudz.ńskL

chłopskie w  Indjach stały się chronicz­
ne.

Przed kilku miesiącami chłopi jed­
nej z prowincyj w  Bengalu przestali pła 
cić podatki. Następstwem były represje 
rządowe. Sprowadzono wojsko, całe 
mnóstwo chłopów zostało rozstrzela­
nych, ich własność skonfiskowana, a set 
kami wrzucano ich do więzień. Mimo 
te brutalne represje rewolty powtarzają 
się samorzutnie po całych Indjach, 
świadcząc niezbicie o stosunku chłop­
stwa do imperjalizmu brytyjskiego.

Mamy dziś w  Indjach silne organiza­
cje robotnicze polegające na zasadach 
ideologji walki klasowej. Klasa robotni­
cza zajęła stanowisko definitywne prze­
ciwko imperjalizmowi brytyjskiemu. 
Tysiące robotników demonstrowało na 
ulicach Bombaju i Kalkuty nosąc trans­
parenty z napisami „precz z imperjaLz- 
mem brytyjskim".

Od chwili powstania bojowego ruchu 
robotniczego Gandhi! i jego nacjonaliści 
ostro go zwalczali. Lecz rrm o ich pra­
cy destruktywnej, mmo wszystkie re­
presje rozwinął i"ę  potężny ruch rewo­
lucyjny, który uwolni Indje z pod jarzm_ 
imperjalizmu brytyjskiego- i kapitalizmu 
rodzimego.

wadzi żywot półlegalny; niby to istnieje 
prasa, istnieją związki zawodu we, ale 
faktycznie pracować należycie nie mo-
dą,

A le  nie o to chodzi. Do jugosłowiań­
skich stosunków jeszcze wrócimy.

Chodzi o charakter tego spotkania 
„parlamentarzystów" jugosłowiańskich z 
polskimi. Było to (przeważnie) spotka­
nie dwuch B. B.

Władze hermetycznie odseparowały 
Jugosłowian od społeczeństw ooliskie- 
go. Biedni Jugosłowianie, jakkolwiek 
przeważnie tamtejsze „bebeki , chcieli 
naprawdę spotkać się z polskiem społe­
czeństwem, ale ani weź, nie mog i. Ob­
wożono ich w  ten sposób po Warsza­
wie, Krakowie, Łodzó i Toruniu, jak się 
obwozi niektórych cudzoziemców pu Ro­
sji sowieckiej. „W yborowej a także 
„żubrówki" i „wiśniówki" —  owszem —  
pudobno było bardzo dużo. Jadło się i 
piło się znakomicie. „Zetknięcie się z * 
polską monopolką było gruntowne. T yl- 
ko z polskim społeczeństwem żaane.

Tak wyglądają „wi:;yty" parlamentar­
ne w  epoce dyktatur. Podobno na wrze­
sień „sanatorzy" szykują rewizytę pol­
skich bebeków do jugosłowiańskich. Pe­
wno zaDiorą samych „swoich,..." Będzie 
się to nazywało zbliżeniem „społe­
czeństw" i „narodów". A le  niech pra­
wdziwe społeczeństwo jugosłowiańskie 
wie, że urzędowe i hermetycznie zakor­
kowane wizytki nie mają nic wspó tgo 
z rzeczywistym zbliżeniem się narodów!

Owszem, także my, socjaliści jesteśmy 
bardzo za zbliżeniem się d° Jugosło­
wian, bardzo ceirmy gościnny, m-icowi- 
ty i w  swoich podstawach głęboko de­
mokratyczny chłopski naród jugosło­
wiański. Ale musimy zaprotestować, 
przeciwko temu, aby marna urzędowa 
karykatura rzeczywistego spotkania się 
narodów nosiła pseudonim zbliżenia się 
obu społeczeństw!

Poprostur bebek bebeka —  widzi zda- 
leka...

Kazimierz Czapiński.

N ow e Książki

C :,eKawe cbyczaje
Po wi/ycie .jugosłowiańskich parlamentarzystów1*
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I Kraja i zc światy n  BStjft w listopadzie
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 22 czerwca.
Bezpośrednio przed wyboram i i no wyiborze pre 

zydenta Rzeczypospolitej szeroko kolportowaną 
była pogłoska o nastąpić mającej wkrótce amne- 
stji. Spodziewano się powszechnie, że amnestja 
będzie ogłoszoną, gdyż zwykle ogłasza się ją z o- 
kazji ważnych zajść państwowych, jak wypór

prezydenta, jubileusze itd. Jak się W asz korespon­
dent dowiaduje, wobec tego, iż wybór prezy­
denta Ignacego Mościckiego nastąpił powtórnie, — 
amnestja obecnie nie będzie ogłoszona, natomiast 
prawie pewnem jest, że amnestja ukaże się w je ­
sieni, prawdopodobnie w listopadzie z okazji ju ­
bileuszu 15-lecia istnienia państwa polskiego.

—  u o o —

Podwyżka SKładek ubezpieczeniowych 
na wypaoeK bezrobocia pracowi*. umysłowych

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
Warszawa, 22 czerwca.

Jak się dowiadujemy, w  najbliższym  czasie o- 
Ikaize się rozporządzenie rady ministrów o poo- 
wyższenia składki na pokrycie świadczeń z po- 
iwodu braku pracy dla pracowników umysłowych 
ta obecnie obowiązujących, z 2 na 2‘8 procent. Ko­
ła rządowe podwyższenie składki m otywują tern, 
lże umożliwi to ministerstwu opieki społecznej w y  
korzystanie przysługujących mu uprawnień w kie 
runku przedłużenia dla pewnych kategoryj ubez­

pieczonych, ustawowego okresu zasiłkowego, do 
uprzednio stosowanych wypłat zasiłkowych w  
c iągu dziewięciu miesięcy.

Należy zaznaczyć, że takie załatwienie sprawy 
jest wynikiem  porozumienia, jakie osiągnięto za 
aprobatą centralnych organizacyj pracowników 
umysłowych i pracodawców. Podwyższona skład­
ka dostosowana będzie do składek należnych za 
miesiące składkowe od czerwca 1933 do m aja 193ó 
roku włącznie.

—  o  u O —

Kroili proces o napnd no pocztę w Środku
Lw ów , 23 czerwca.

W czoraj od godziny 9 rano w  dalszym  ciągu 
wygłaszał m owę prokurator Henryk Mostowski. 
Szczegółowo omawiał on działalność Kossaka i je ­
go znaczenie jako dowódcy w  partji LO N , po- 
czem zajął się osobą Motyki, naświetlając jego 
działalność ze strony moralnej. Zkolei za jmował 
się osobami innych oskarżonych, starając się dro­
gą analizy aktu oskarżenia i postępowania dowo­
dowego wykazać współudział w akcji UON i w

napadzie na poczty w Cródku.
Po skreśleniu sylwetek reszty oskarżonych pro­

kurator oświadczył:
„Panowie przysięgli! W erdykt W asz ma zapo­

biec dalszym napadom i dlatego żądam wyroku 
zasądzającego, bo inny wyrok kolidowałby z in ­
teresem i  poczuciem sprawiedliwości. —  Ziemie 
wschodniej Małopolski nie mogą być Balkanem". 

Następnie zabrał głos obrońca dr Sfarosolski. 
Dalszy ciąg rozprawy dziś.

Pies policyjny i strzępek recepty
DOPOM OGŁY DO R O Z PO ZN A N IA  ZAM O RD O W ANEJ

—O--
N IE P O T R ^ C A N IE  PO D A TK U  DOCHODOW E­

GO PODCZAS ĆW IC ZEŃ  W OJSKOM  YCH. M i­
nisterstwo skarbu wyjaśnia, że kw oty wypłacane 
oficerom podoficerom rezerwy w  czasie ćwiczeń 
wojskowych, nie podlegają obowiązkowi potrą­
cania pooatku dotnodowego.

PO TW O R N E  M uRD ER STW O . W  dniu 20 bm. 
w  Tarnowie Kazim ierz Liszka, w  przystępie szału 
zamoddował swą matkę 60-letniią Annę, swego 
18-letniego orata Tadeusza i 70-letnią gospodynię 
Katarzynę Kowałową. Morderca zotetał areszto­
wany.

300 CETNARÓW' K A R T O F L I PR ZE ZN A C ZO ­
NYCH  D LA  BE ZRO BO TNYCH  ZG N IŁO . Kato­
wicka „Gazeta Robotnicza'1 Nr. 74 donosi: „Poru ­
szano już nadzwyczaj nędzne traktowanie \v T a r­
nowskich Górach i okolicy bezrobotnych, którym  
każe się dla uzyskania krótkiego zatrudnienia —  
być członkami powstańców śląskich i Matek-Po- 
lek, stosownie do upodobań „naczałstwa", którym  
obrywa się dowolnie grószowe zasiłki odpracowa­
ne, trzym ając w  'pogotowiu sikawki. W  łańcuchu 
krzywd, czynionych tutejszym bezrobotnym, za­
notować należy nowy fakt ślamazarnego gospo­
darowania funduszami zasiłków cmi. Mianowicie, 
tutejszy magistrat nabył 300 cetnarów ziemnia­
k i  dla kuchni bezrobotnych. Ziemniaki te — 
zamiast wydzielić je potrzebującym —  umiesz­
czono w sposób nieumiejętny w  tutejszym „Hos- 
p.cu". I pozwolono oczywiście, by 300 cetnarów 
ziemniaków zgniło. Teraz dobroczyńcy dzielą zie­
mniaki w rybie przyśpieszonym, —  ale cóż z  te­
go za pożytek dla Lezrotbouiiych d głodnych ich 
rodzin, kiedy ziemniaków nie nożna spożyć, gdyż 
nawet bydło ich nie chce. To  się mianuje opieką 
dla bezrobotnych, gospodarowaniem (dobrze za- 
płaconem) funduszami zasiłkowemu! Porządki ta. 
kie muszą być zmienione, zaś wszelkie niedbal­
stwa i uchybienia danych „m ężów " winne zna­
leźć sędziego".

F A T A L N A  P O M Y ŁK A  —  ZA S TR Z E LE N IE  
ZNAJOMEGO. W  podwórzu zabudowania Augu­
styna Przeljorza w Roju (pow iat Rybn ik ) zastrze­
lony został w-skutek fatalnej omyłki gospodarza 
Przeljorza 21-iletni A lo jzy  Kuś z Ro j. W  toku do­
chodzeń ustalono, że Kuś przyszedł na poawórze 
w raz z  niejakim  Mahsym iljanem Lerchem, szwa­
grem Przeljorza, m ieszkającym w tem Zabudo­
waniu. Gdy zamierzali wejść do mieszkania za­
stali drzw i zamknięte, wobec czego zaczęli się 
gwałtownie dobijać. —  Przeljorz, sądząc, że ma 
przed sobą bandytów lub złodziei, poszedł na 
strych po karabin w ojskow y i nie przekonawszy 
się, kogo ma przed sobą, wystrzelił z karabinu 
przez zamknięte drzw i, zabijając Kusia na m ie j­
scu. Przekonawszy się o fatalnej pomyłce, Prze­
ljorz wrzucił karabin do studni, poczem oddał się 
w  ręce policji.

15 D N I C ZE K A Ł N A  POGRZEB. W  jednym  ze 
szpitali warszawskich zmarł 5 hm. 52-letni Sta­
nisław Zachariakiiewicz, by ły  ksiądz katolicki, 
który wystąpił z kościoła katolickiego, ożenił się 
i został biskupem kościoła narodowego. Po pe'w- 
nym czasie porzucił on kościół naroaowy, — by 
przejść do Marjaw itów, których też porzucił, two­
rząc własną sektę religijną. Po  śmierci Zacharja- 
kiewicza, w  ciągu piętnastu dni zw łoki leżały w 
kostnicy szpitala, gdyż niewiadomo było na ja 
kim cmentarzu je pochować. Dop:ero na polece­
nie koimsarjatu rządu zwłoki oddano do prostk- 
torjum.

A R E S Z T O W A N IE  DW ÓCH P R Z E M Y S Ł O W ­
CÓW  D R ZE W N YC H  DOD ZAR ZU TE M  OSZU­
S T W A  N A  500.000 Z IO T Y C H . Z polecenia sę­
dziego w  Warszawie, aresztowano właściciela ,o- 
warzystwa przemysłowo-leśnego Grzegorza Ras. 
ki-na i jego syna Szymona. A resztow ane stoi w 
związku ze skargą do prokuratora, złożoną przez 
Adelę Czerwiec, która oskarża Ra skinów o oszu­
stwo na szkodę je j nieżyjącego >jca. Raskinowie 
do spółki z Czerwcową zakupili i eksploatowali 
olbrzym ie lasy i majątki, a p rzy likw idacji spółki 
Raskinowie mieli zniszczyć 'książki i w  ten spo­
sób przy v, łaszczyć sobie 'p ieniądze, należące do 
zmarłego Czerwca w Kumie 500.000 złotych. Aresz­
towanych, po przesłuchaniu przez sędziego śled­
czego, osadzono w  więzieniu p rzy  ul. D aniłow i. 
c-owskiej. Go do Grzegorza Ra skina, sędzia zarzą­
dził bezwzględny areszt, syn zas jogo może być 
zwolnionym za kaucją w  wysokości 50.000 złotych.

11-L E T N Ia  C Z ŁO N K IN I B A N D Y  H A N D L A ­
RZY Ż Y W Y M  T O W A R E M  ZD R AD ZA  SPÓLNI- 
•KÓW. Do urzędu śledczego w  W arszaw ie zgłosi­
ła się 11-lelnia mieszkanka Pińska, Ma łka Szer- 
man i złóż’ 1'! sensacyjne zeznanie. Szermanównę 
przysłała do stolicy je j gospodyni z  Pińska Cha ja 
Zylher, by  dziewczyna przyw iozła z W arszawy 
•dwie sztuki żyw ego  towaru. Małka udała się

N ietylko w  lesie ponarskim pod W ilnem  zna- 
1'azl się trup kobiecy, nad którego rozpoznaniem 
lam ią sobie giowy władze śledcze, lecz takaż ta­
jemnica zaciągała się i nad dćugą zamordowaną 
Kobietą —  pod W ilanowem. Tu jednak do roz­
w ikłania krwawej tajemnicy dopomógł pies po­
licyjny.

Początkowo przypuszczano, że wobec upływu 
dość długiego czasu pies nie zdoła natrafić na 
ślad zbrodniarza. Stało się inaczej. Pies obwą- 
chał wygniecione miejsce w  życie, gdzie 1 leżaiy 
zw łoki i  pobiegł wzdłuż poiła, w kierunku W ila ­
nowa. Po lic ja  ruszyła w  ślad za pisem, pizetrzą 
sając dokładnie teren. Już o kilkanaście kroków 
od miejsca zbrodni znaleziono porzucony w życie 
młotek ze złamanym trzonkiem —  narzędzie 
mordu. Na młotku w idniały rdzawe ślady krwi, 
do których przylepionych było kilka włosów de­
natki. .Nieco dalej, w rowie, kolo oiegnącej po­
lem drogi, leżał szalik kobiecy. Wr czasie poszu­
kiwań ma polach majątku W ilanów  znaleziono 
zielony płaszcz i zielony beret zamordowanej. 
Tutaj pies zgubił ślad, po chwili jednak odnalazł

według polecenia do Chany Laksman, ta saś skie­
rowała ją do właściciela domu przy ul. Smoczej 
5, Izraela M,osaka. W  .sprawę zamieszane są jesz­
cze dw ie kobiety, trudniące się pośrednictwem w 
takich niecnych transakcjach. Gałą szajkę osa­
dzono w więzieniu. Matkę Szerman umieszczono 
tymi zasem w  domu poprawy. Jak sama zeznała, 
zwróciła się do policji dlatego, gdyż pokłóciła się 
z Mosakiem, który wygnał ją  z domu na uiicę.

KO Ń SK I K A R Z E Ł E K  M A PÓ Ł M E TR A  W Y ­
SOKOŚCI. W  miejskim  ogrodzie zoologicznym w 
W arszaw ie urodził się m ały konik szellamdsk’ , 
źrebak waży obecnie 10 kg., a jego wysokość nie 
przekracza pól metra. Karzełek koński jest przed­
miotem żywego zainteresowania dziatwy, zw k- 
dzajacej ogrod.

K S IĘ ŻA  A N G LIK A Ń S C Y  ŻĄD AJĄ  INNEGO 
USTROJU SPOŁECZNEGO. W  tych dniach oh 
radowała w  Londynie konferencja duchowień­
stwa diecezji londyńskiej Kościoła anglikań­
skiego (odpowiadająca naszym synodom djece- 

.z ja lnym ), która m iędzy innem i uchwaliła znacz­
ną większością następującą rezolucję:

„Konferencja zaniepokojona w sumieniu i nie­
zadowolona z  obecnego stanu społecznego wyraża

go i pobiegł dalej, dochodząc do brzegu sadzawki, 
koło kanału wilanowskiego Dalej już nie chciał 
iść. W yw iadow cy zapomocą grabi zaczęli prze­
szukiwać d.mo sadzawki. Po dłuższych poszuki­
waniach wygrabiono z mułu torebkę, pęk kluczy, 
korale i buciki. Rzeczy te należą do zamordowa­
nej. Pozalem w  poblifku adizaiwki znaleziono 

U R Y W E K  R E C E PTY  LEKAR SKIEJ.
Na skrawku papiem  cdcyfroiwano adres: Dziel­

na 21 oraz część podpisu lekarza. Stwierdzono, 
że w domu przy ul. Dzielnej 2l, mieszka lekarz 
ginekolog. W  okazanej fotografji denatki lekarz 
rozpozna! swoją pacjentkę. Lekarz podał, że pa­
cjentka była w trzecim miesiącu ciąży. •

W  rezultacie dało się stwierdzić i nazw isko 
zamordowanej. Była to Szajna Rudawa, zamie­
szkała w W arszawie przy rodzicach. — W szystko 
przemawiać się zdaje za tem, że morderstwa do- 
dokonał uwodziciel, który chciał pozbyć się nie­
wygodnej kochanki. W -zucenie je j torebki i ko­
rali do sadzawki miało zapewne na celu upozo­
rowanie, że dokonano na niej mordu rabunko­
wego.

przekonanie, że Kościół dąży do ideału sprawie­
dliwości społecznej j osiągnięcia ustroju spolecz 
nego, któryby nie zawierał przyczyn nędzy i 
marnowania się ludzii i jest, konsekwentnie, przy­
gotowany do rozpatrzeń ia bez lęku i uprzedzeń 
każdego projektu przebudowy naszego społeczne­
go i ekonomicznego życia." Musi być w  istocie 
najwyższy czas na przebudowę społeczną, skoro 
już duchowieństwo zaczyna uznawać je j koniecz­
ność. Ty lko czy to trochę nie zaipózno na przy­
stępowanie dopiero do „rozpatrywania projek­
tów " choćoy ,ybez lęku i - uprzedzeń"?

CZY M ORDERCA ARLO SO RO W A? W  Jaffie 
aresztowano 20-parulelniego Abrahama Stawskie­
go, pochodzącego z  Brześcia nad Bugiem, jako 
domniemanego mońdercę, polityfka żydowlskiego, 
Ailosorowa w  Te l A v iv  Stawski, który przybył 
niedawno do Palestyny jako turysta1, m iał w tych 
dniach wrócić do Polski i już sobie w yrobił w izę 
konsulatu polskiego. Stawski wypiera ,się w iny, 
twierdząc, że w  czasie zabójstwa był w  Jemzo- 
liu re. Narazić zatrzym ano go w więzieniu, dając 
polic ji 2 tygodnie czasu do dostarczę,ma sądowi 
dowodów.

-OOO —
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TELEGRAMY Socjaliści austrjaccy we wspólnym froncie
z chrześcijańsko-socjalnymi przeciw. hitleryzmowi

W iedeń, 22 czerwca. Celem wzmocnienia fron­
tu antyhitlerowskiego postaiiiowiiity scx>jal‘no-de- 
moKratyczme oi-ganiiizaicje żamaarm i ji, poliejii i 
urzęuników uelnyeh przystąpić do wspólnej akcji 
z  frantem ojczyźnianym partii chrzęści jańsko- 
społeczn*,, i H eim wehiy. Czkmkowie wym ienio­
nych orga.iizacyj zachowają jednak w  całej peł­
ni pizynia icźność do partjsi socjalno-dem<#si atycz- kracjdu

ZAM AC H Y BOM BOW E W  W IE D N IU  D ZIEŁEM  H IT LE R O W C Ó W
Wiedeń, 22 czeiwca. W  sprawie ostatnich za­

machów bombowych w  W iedniu wydało prezy 
djulm policji wiedeńskiej pierwszy ikpmunśkaf, —  
który ponad w szelką wątphwość stw ierdzi, że za­
machów tych ookonaii hitlerowcy p rzy  czynnej 
pomocy hitlerowców z Rzeszy niemieckiej. Z a ­
machu bombowego na żydowski dom towarowy 
1IAK w  dzielnicy Favoriten doknrał członek bo­
jów k i hitlerowskiej, szofer Ozwonek przy udziale 
dalszych hitlerowców, którym  udało się zibiec. Na-

Hitlerowcy przeglądu ks e :y

nej. Przewodniczący tych organizacyj radca 
zw iązkowy dr. Schahes oświadczył, że przystą­
pienie organizacyj socjalnojdemoikraiycznych do 
współpracy z  partjam i mieszczańskiemu nie o- 
znaicza porzucenia zasad partyjnych, lecz chodzi 
wyłącznie o wzmocnienie frontu pLzeciw wspól­
nemu wrogow i celem ochrony republiki i  demo-

izwiska ich są policji znane, 'am ach na sklep ju­
bilerski Futterwei/ta został wykonany przez h i­
tlerowców z auta niemieckiego marki „M inerva“ , 
które oznaczane było znakiem berlińskim. Stw ier­
dzono, że autem tern przybyli z  Niem iec instruk­
torzy bojówek hitlerowskich, którzy przed zamr 
chem odbyli konferencję z przywódcam i bojówek 
hitlerowskich w  Aostrji. iZamachu iom bow ego 
na kawiarnię „Produktenboerse" dokonał przywód 
•ca bo jów k i hitlerowlskiej Ziegler. k tó iy  zbiegł.

Z A M Y K A N IE  KO PU LŃ  N A  G. ŚLĄSKU 
K a tow ic i, 22 czerwe" (tel. w4.). U komisarza 

dettrmbilizacyjnego odbywają się konferencje w  
^prawie zamknięcia kilku kopalń, w  szczególno­
ści kopałń , Brada' i ,-Piast", które m iały iyć 
unieruchamiane już z dniem 25 hm. Czyraione _ą 
starania, aby górników zatrudnić turniusowo dla 
unikmęci pozbawienia pracy o W o  1300 ludzi. 
Rozważania, jest też sprawa zamknięcia kopalni 
„Biełszowk. , należącej do Skarbofermiu

ZA K U P 300.0U0 PROGOW  K O LE JO W YC H  
W arszaw ^ 22 czerwca (tel. w ł.). Na wczoraj­

sze u, posiedzeniu komitetu konamiczinfegu mini ■ 
straw omawiano m. in. sprawę zakupu przez ko­
leje państwowe podkładów kolejowych. Komitet 
Zalecił l.olei zakupienie na rok budżetowy 1933/34 
około 300.000 podkładów normaLno-uorowych. Za­
kup będzie dokonamy za pośrednictwem admini­
stracji lasów państwowych. Chodzi o zabezpie-
c zer e potrzeb budu jących się limij Warszawa__
Radom i Kraików—Miechów.

PR ZYJA ZD  L O T N IK Ó W  RUM UŃSKICH 
DO PO LSK I 

W arszawr 22 czerwca (tel. w ł.). W  najbliż­
szą ntodzielę przyjeżdża do W arszawy brat króla 
rumuńskiego książę M ikołaj w  charakterze inspe­
ktora lotnictwa rumuńskiego. Książę zabawi w 
stolicy b zy  dni i jako gocc prezydenta zamieszka 
w  Łazienkach, Równocześnie przyjedzit kołku o fi­
cerów-lotników rumuńskich, którzy zw ’edzą za­
kłady lotnicze w  W arszawie i na prowincji.

SŁAB SZY d o l a r  i F U N T  i 
W anizawa, 22 czerwca (tel. w ł )  Na rynku 

walutowym  objaw iła się dziś diaisza zniżka kur­
su liolara. W  obrotacn m iędzynarodowych płaco­
no 7‘25 zf., nieliczne transakcje giełdowe robiono 
po 7*22 'zł., Bank Polski płacił 7 18 zł.

Londyn, 22 czerwca. 'Na giełdach europejskich 
by i duiś dola. w  dalszym ciągu zniżkowy. W  go 
dżinach przedpołudniowych kurs dolara w  Lor 
dynie onniżył *ię do 4'19 i pół w  stosunku do 
funta, w  godzinach południowych uległ jednam 
pew n^ poprawie i  ustalił się na 4'18 i 5/8. Funt 
angielski by1 również słabszy i notowano go w  
Zurychu 17‘59 i pół, w  Paryżu 86‘28 i  w Amster­
damie 8*45. ,

GW Ą Ł lO W N A  BURZA W E  FR ANCJI 
Paryż, 22 czerwca. Ponad Rouen i okolicą »za- 

lała wczoraj gwiiłtowna burza, która wyrządziła 
znaczne szkody. D^chy domów zostały zerwane, 
przewody telefoniczne i  elektryczne zniszczone, a 
v w idu  miejscach powyrywane zostały drzewa z 

korzeniami. O sile wichru świadczy fakt w yw ró­
cenia 6-tonowe go dźwigu w porcie. Ponad dwa- 
d deisoia osób odniosło rany. Straty mater jalne o- 
bliczaią na ki'ka m iljonów  franków.

A N G IE I SKI PR O JE K T Z N IE S IE N IA  
O GRANICZEŃ H A N D LO W YC H  

Londjn , 22 Czerwca. Delegacja angielska przed, 
łożyła kom isji gospodarczej światowej kon teren- 
c j  gospodarczej projekt rezolucj , przewidującej 
imędzy mnemi zniesienie zakazów przywozu z 
wyjątkiem  tych wypadków, które powszechnie u- 
znane zostaną za usprawiedliwione. Projekt prze­
widuje u ile j systematyczne zniesienie wszelkiego 
rodzaju kontyngentów przywozowych, a Wreszci" 
w ypow Ada się za przyję :iem projektu francu­
skiego w sprawne regulacja produkcji i zbytu.

PRO PO ZYCJE H U LLA  
Londyn, 22 czerwca. Sekretarz stanu Hull 

przedłożył dziś kom isji gospodarczej światowej 
'ko l .rencji gospodarczej w  im ieniu delegacji a- 
merykuuskiej nowe propozycje zm ierzające .  » 
złagodzenia lab usunięcia sztucznych barjer v 
handlu m iędzynarodowym. Projekt ameryk iiski 
słw ier :a, że nacjonalizm  gospodarczy, ograniczę 
ma han lowe i  dyskrym inacje szkoazą ipterefiom 
o™ Łu Delegacja amerykańska proponuje zatem 
zupełne usunięcie wszy siakich zakazów przywozu 
i  ryszel' ich ograniczeń, o b n iże re  bai jer celnych 
drogą bilateralnych luh multilateralnych jtcfi 
d o ', aż do stopnia zapewniającego normalny w ol­
ny handel. P rzy  zawieraniu układów wza jemnych 
lulb -Piórowych umowa nie może zawierać żad­
nych postanowień przynoszących pewnej stronie 
korzyści, a  ^kadzących n łośc i handlu świiaito- 

i •'£% „■• 1; i I„m . -i .„o* ,

P O S Z U K IW A N IE  ZAG IN IO N E G O  L O T N IK A  
Moskwa, 22 czerwca. Rząd sow iecki polecił 

wszystkim, sowieckm. stacjom ratc,lj loite,qgic.Tifi£Z-.,_

Berlin, 22 czerwca. W  Buederdch, 'icoło Dueśsel- 
ctorfu^ aresztowano wczoraj kaitoldldkiego księdza 
DrelsSlera, który w  ozmowde prywatnej w ypow ie­
dział się przeciw  gwałtom hitlerowskim. Zosta* on 
odstawiony do wiezienia sądowego jako podej­
rzany o działalność antypaństwową. W  Kaasetk- 
I autem aresztowany został proboszcz katolicki ks. 
W agner, ponieważ wypowiJdział się n ieprzychyl­
nie o ustawicznym demonstracjacn bojówek h i­
tlerowskich Zwołany na dziś i  jutro do Juelick

Beifan, 22 czerwca. Niemiecki m inister spraw, 
wewnętrznych Frick w ydał dziś rozporządzenie, 
zabraniające pairtji socjalistycznej Niem iec wszel 
k ie j działalności. Rozipor radzenie to w zyw a 
wszystkie rządy krajowe, aby członkom oartj’ 
socjalistycznej zabroniły wykonywania manda. 
tów w sejmach krajowych i radach komunal­
nych, równocześnie m ają być posłom i ławinii om 
socjalistycznym wstrzymane wsziysllkie o jety. Ja­
kakolw iek dziasalność uropagandystyczna nie 
może być socjalistom w  żadnym wypadku do­
zwolona. Zebrania pariy j socjalistycznych i or­
ganizacyj je(j pokrewnych są zakazane. N ie wolno 
im wydawać radnych czasopism. W szelk i m ają­
tek partj.i socjalistycznej i organizacji je j po­
krewnych, któryby dotąd nie uległ konfiskacie, 
iostaje obecnie skonfiskowany. Członkami part}' 

‘socjalistycznej nie inogą byc ani urzędu cy, ani 
robotnicy zakładów użyteczości publicznej, ani 
emeryci, ani osoby pobierające jakiekolw iek upo­
sażenie ze skarbu państwa lub kas publicznych 
(zasiłki w  bezrobociu?). N ow y ten gwałt uzasad­
nia. Frick  działalnością Weisa, Breitscheida, Vo-

nym, stacjom lotniczym, oraz Okrętom znajdują­
cym  się w  strefie północnej, aby w  dalszym cią­
gu prowadziły poszukiwania za zaginionym od 
7 dni lotnikiem am erykanekjn  Matterinem.

IO T N IC Y  H IS ZPAŃ SC Y  SPA D LI 
Nowy Jork, 22 czerwca. W edle doniesień r  Me- 

syku lotnicy hiszpańscy Bariberan i Collart, któ­
rzy przelatując Atlantyk w  najsizerszem miejscu, 
lecąc z  H kzpan ji na Kubę, zdobyli now y rekord 
przelotu Atllaiuityku, ulegli katiestrofie tuż u mety. 
W  przelocie ostatniego etapu z  Kuby do Meksy­
ku lotnicy spadli w  wąwozie gór Malmche, przy- 
czetm aparat uległ zniszczę Fu. Porucznik Collart 
poniósł śmierć na miejscu, kapitan Barberan od­
niósł ciężkie rany. St?n jego jest poważny.

Ruch spółdzielczy
—O—

Z D N IA  SPO LD ZrEI .CZOŚCI W  PO W IE C IE  
C H R ZA N O W SK IM

kongres djecezjalny m łodzieży kaiolickiej został 
zakazany.

Berlin, 22 czerwca. W  Palatynacie i  Nadrenj 
dokonała dziś policja rew izji w  lokalach i m iesz­
kaniach wybim iejsz^rh członków baw a^kiej par­
tji iudowej (odłam  ocutrum), w  następstwie cze­
go lokale partyjne zolsitały zamknięte. Aresztowa­
no jedenastu czołowych członków bawarskiej par-

gia i St^mpfera ne em igracji utlawadmającą ja­
koby, że socjalistyczna partja  niemiecka popeł­
nia zdiradę statnu i zdradę ojczyzny.

TR ZE CH  H IT L E k O W C Ó W  ZA B ITY C H  PR Z Y  
B E ZPR A W N E J R E W IZ J I 

Bgrlim, 22 czerwca. Do mieszkania socjalno-de- 
mokratyCzncgo sekretarza Zw iązku zawodowego 
Schmau&a w  Koepenick wtargnęło umegłej nocy 
o godzi' ie 12 sześciu bojówkarzy hitlerowskich, 
w  tem ślusarz, który otw ierał d izw i wytrychem 
w cyWilu. Zbudzony ze snu teyn Schmausa Anto­
ni, zobaczywsźj operujących z rewolweram i w  rę. 
ku osobników, w  mniemaniu, że chodzi o bandy­
tów, oddal szereg strzałów, od których trzech h i­
tlerowców zostało zabitych, czwarty zaś odniósł 
ciężlkie rany. Schmaus został aresztowany. H itle­
row cy tłumaczą się tem, że przybyli na rewizję.

Berlin, 22 czerwca. Ojciec aresztowanego za­
bójcy boiówfcarzy hitlerowskich w Koepenick, se­
kretarz socja Lno-demokratyc znego Zw iązku za­
wodowego Hans Schmaus popełnił samobójstwo 
przez powieszenie.

Kółek Rolniczych". W szystkie powyżej w ym ie­
nione spółdzielnie ,.Dzień Spółdzielczości' bardzo ' 
skromnie, ale jednak obchodziły' Najwydatn iej u- 
rządziłv „JDzień Spółdzielczości" Robotnicze Sto­
warzyszenia Spożywców wt Chrzanowie i  Spół­
dzielnią Fabloku. W szystkie sklepy tych stowa­
rzyszeń b y ły  utdekorowane wieńcami i chorągiew­
kami o barwach spółdzielczych.

O dbyły się także oogadanki o znaczeniu dnia 
spółdzielczości w  Brzeszczach, gdzie znajuują się 
dwa sklepy Rob. Slow. Spoż. z  Ehrzainawa odby­
ło się w  „Dniu Spółdzielczości" publiczne zgro­
madzenie spółdzielcze, w  którem wzięła udział 
dość duża ilość m iejscowych członków spółdzielni 
wraz ze swem i żonami. Referat o  znaczeniu „Dnia 
Spółdzielczości" i  o konieczności rozbudowy spół­
dzielni cpożywców, członek zarząou RSS tow. P a ­
puga. Referat ten został z  dużem zainteresowaniem 
się przez zgromadzonych wysłuchany i nagrodzo­
ny oklaskami. Po  przemówieniu kilku m iejsco­
wych członków, przewodniczący zakończył to pod 
niosłe zebranie, okrzykiem, na cześć spóldzrdczo-

S C I * -Ul. » i i i i i i i t U i : J s « ^ t I  - U ^  ^  p «
W  powiecie chrzanowskim  istnieją cztery sto­

warzyszenia o  charakterze spółdzielczym , którem i 
są; —  Robotnicze Stowarzyszenia Spożywców  w  
Chrzanowie, Spółdzielnia Robotnicza Fabryk i Lo  
komotywf*. jW arzystw o ZaliczKowe i  ,.Składnica

tji ludowej, w  tem kilku księży, adwokatów' i re­
daktorów.

Zapełni zahaz socjalizm
w Niemczech

O D EB RAN IE  SOCJALISTOM  E M E R YTU R  I Z A S iŁ K 6 W  D LA  BEZROBOTNYCH
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Manifestacyjny wiec protestacyjny
P R Z E C IW K O  ZB R O D N IO M  1 A N T IK U L T U R A L N Y M , B A R B A R Z Y Ń S K IM  W Y S T Ą P IE "

N IG M  H IT L E R Y Z M U  W  N IE M C ZEC H

oidlbeJzie się w niedzielę 25 bm. o godz. 11 otzedpcdudmkati w sali żó łte j lab y  piwmysto-
wchandilo.weij p:zy ulicy Bourlarda 5 

Przemawiać będzie prol. dr. Z Y G M U N T  S Z Y M A N O W S K I z Warszawy.
Do maailestacyóTego udlziału w tyim wiecu wzywają klasę roboto.'ozą Lwowa 

T ow . Uniwersytetu Robotniczego <, OKR P P S  w e  Lw ow ie

TEATR  W IE LK I
Piątek, 7‘30: „Kapitan z Kopenick" [ostatnie występy 

Jaracza).
Sobota, 7'30: „Kapitan z Kopenick" (ostatnie występy 

Jaracza).
Niedziela. 3‘30: „Porwana narzeczona"; 7'30: „Kapitan 

z Kapenick' (ostatnie występy Jaracza).
P o n ie d z ia łe k ,  7‘30: K a p i ta n  z K o p e n ic k "  (os tatn ie  w y ­

s tęp y  Jaracza ).
W t o r e k ,  7‘30: K a p i ta n  z K o p e n ic k "  (os ta tn ie  w ys tępy  

Ja racza  —  po  cenach  o d  -15 groszy  do 3‘50 zł.). 

TEATR ROZMAITOŚCI 
P ią tek ,  7‘30 „ Z a m ję  j ą “ .
Sobota, 7‘30: „Zabiję ją “.
Niedziela, 7‘30. Zabiję ją“.

—  OO O—J

D O LAR 7‘15 ZL. Bank Polski utstalil kurs do­
lara na 7‘15 zł. W  obrotach prywataydn płacono 
za dolara 7‘23.

PO ŻAR  TA R T A K U . W  Miku!iczynie wybuchł 
pożai tartaku, własność skarbu państwa. Straty 
olbrzymie. Przyczyn pożaru nie ustalano.

SZC ZE PIE N IE  T r ŻECIW  OSPIE. Do dinia 30 
czerwca przedłużono okres bezpłatnego szczepie­
nia przeciw ospie. Beznlatnemu przymusowemu 
szczepieniu podlegają dzieci w pierwszym roku 
życiia oraz dzieci 7-letnie.

D W IE  K O B IE TY , JEDEN M ĘŻCZYZN A. Nie 
znaczy lo bynajmniej, że wojowniczą bardziej 
staje się niewieścia część społeczeństwa, an nie 
znaczy, że mężczyźni nie urządzają awantur. 
Przyczyn należy szukać w  tern, że niew iasty ma 
ją tańszą głowę i po wypiciu kilku kieliszków 
improwizują zaraz sceny choćby w ogrodzie Ko­
ściuszki, albo na W alach Hetmańskich. Wracając 
do rzeczj przystępujemy do stwierdzenia, że W o ­
dzińska Juljia w  stanie p ijanym  urządziła awan­
turę na W alach Hetmańskich, a Budzińska K azi­
m iera na ul Gródeckiej. Stela,n Matula hulał i 
szalał w ogrodzie Kościuszki. Trójcę odprowa­
dzono do aresztów.

A R E S ZT O W A N IE  NOŻOW CA. Donosiliśmy 
swego czasu, że w  restauracji przy ul Żółkiew­
skiej 175 poklóly został nożami Stefan Łysa. — 
Okazuje się, że powodem krwawej bójki byt spór 
o kobietę W czoraj aresztowano jednego ze s p ra w  
ców tej krwaw ej masakry Stefana Rożka (Ż ó ł­
kiewska 47).

ZAJŚCIE W  REDAKCJI „G A Z E T Y  PO R AN ­
NEJ". Uh. soboty wieczorem pobity został w  dru­
karni „Gazety Porannej" redaktor odpowiedzial­
ny tego pisma, zajęty równo czernie jiako skła­
dacz p. Stefan Krzyżanowski (ul. Piotra 7).

Z N AR ZĘ D ZIAM I DO PRU C IA  KAS. Co pan 
tu niesie, zagadnął posterunkowy PP  idącego 
Branickiego Rudolfa, który starannie ukrywał 
coś pod marynarką. Była 3 rano, więc, trudno by­
ło Brainickiemu twierdzić, że spodnie na plac Sol­
skich, przeto z rozbrajającą szczerością ośw iiajd- 
czyk raki. Były to rzeczj wiście raki, ale używane 
przy pruciu kas. z

ZU C H W A ŁE  KRAD ZIEŻE . Nocy uŁicgtej do 
sklepu galanteryjnego Wallach® Edwarda (u li:a  
Sapiehy 73) w iam ali się jacyś nieznani sprawcy, 
którzy skradli większą ilość towarów galanteryj­
nych wartości 6.000 zł, —  Z mieszkania Gombier 
M arji (ul. Sykstuska 46) rieznani sprawcy skira- 
dii garderobę wartości 3 tys. zł. — Również z

mieszkania Adolfa Fischbacha skradziono garde­
robę i biżulerję wartości 3.80u zł. —  Ze sklepu 
Muschleida Labinera (ul. Sykstuska 12) p r u- 
pizedniein włamaniu skradziono towary galan­
teryjne wariości 6.000 zł., zaś z  mieszkania Jana 
Pokryw ki (u l. Skarblkowska 5) garderobę war- 
toiści 1.300 zł.

S ILN E  O D D ZIA ŁY  PO LICYJN E  sprowadzone 
zostały do Lwowa, m. innami szkolą policyjna 
z Mostów W ielkich. W  mieście panuje spokój, 
czasami lylko w niektórych punktach miasta 
bezrobotni rzucają się na stragany z chiebem.

SPIESZĄC  DO PR A C Y  —  W P A D Ł  POD KO­
Ł A  POCIĄGU. Straszny wyuadek zdarzył się 
wczoraj. Oto Michał Strocki, zamieszkały na Le- 
wandówce, spiesząc się do pracy usiłował wsko­
czyć do będącego już w ruchu pociągu, Skok był 
tak fatalny, że Strocki dostiał się pod koła wago­
nu, które odcięły nieszczęśliwemu obie nogi. — 
W  groźnym stanie o fiatę wypadku przewieziono 
do szp'tala.

CHCĄC SIĘ PO W IE S IĆ  —  UM ARŁ \ N A  U- 
DAR SERCA! N iezw ykły wypadel wydarzył się 
wczoraj we Lw ow ie. Zamieszkała jpr.zy ul. Pauli­
nów 3 niejaka Kędzierska, lat 60„ postanowiła 
odebrać sobie życie przez powieszenie. W  tym 
celu założyła już sobie pętlę na szyję, gdy wtem, 
n im  zdołała .popełnić samobójstwo, osunęła się 
nieżywa. Śmierć nastapila skutkiem udaru serca.

O D CZYT PRE ZESA PKO  DR. H E N R YK A  
GRUBERA W  K R A K O W IE . Dnia 17 bm. odbył 
się w  Krakowie w w ielkiej sali Starego Teatru 
odczyt prezesa PKO  dr. Grubera. Prezes dr. Gru. 
ber w  swym  referacie zanalizowali zasadnicze 
problematy sj luacji gospodarczej św iata,* zw ła­
szcza natury finansowej, które stanowią dziś o- 
środek konferencji londyńskiej. Na tle ogólnej 
sytuacji europejskiej prez. Gruber om ów ił polską 
politykę finansowo-gospodarczą i na.sze m ożliwo­
ści gospodarcze.

l  melin soti&listycii Jgo
D ZIE Ń  ROBI W  W  KAŁU SZU  

M iejscowy komitet PPS  w Kałuszu urządził 
w dniu 15 czerwca br. w  sali Domu robotniczego 
„Dzień kobiet", na Którego program złożyły się: 
przemówienie wstępne, przemówienia: tow. J. 
Markowskiej ze Lw ow a, M. Ptaku w.cj i K. N ow ic­
kiej z Kałusza, chór i deklamacje. Sala była w y ­
pełniona przez kobiety i robotników; 75% zebra­
nych stanow iły kobiety. Doskonale przemówienie 
tow. Markowskiej wywarło duże wrażenie na ze­

branych, którzy często przerywali je  oklaska1 
mi. _ .

Tow . Markowska omówiła sprawy gospodarki 
i i-olilyki obecnego icżimu kaipita’ istvcznego,któ­
ry  nacjonałizmem i faszyzmem znamionuje te- 
tor, represje i gwałt wobec socjalizmu.

Niespodziewanie dobrze w ypadły przem ówie­
nia tow:. Ptakowej i Now ickiej, pierwszy raz pu­
blicznie przemawiających. Zw łas ::za  tuw. N o ­
w icka doskonale potrafiła ująć całokształt swego 
referatu o zagadnieniu gospodarki ustroju kapi­
talistycznego, położeniu kobiet i ich roli społecz­
nej, przyszłości dzieci i  wyzysku terminatorów, ■» 
niebezpieczeństwie w ojńy i je j skutkach Up. To  
też zebrani z zapałem przysłuchiwali się referato­
w i tow. Now ick iej i przerywali go burzą okla­
sków.

Oto organizacje socjalistyczne w Kałuszu a 
w szczegół n ość i TUR, mogą być dumne  ̂że 
zpośród siebie mają już takich referentów jak 
tuw. Nowicka i że Ich praca oświatowa nie idzie 
na marne i dia pizyszlośći może wydać doskona­
łe owoce.

W YC IE C Z K I TIUR W  KAŁU SZU
TU R w Kałuszu, przerywając odczyty du pory 

zim owej, jaK to czyni co roku już od kilku lat, 
z wyjątkiem  seminarjum referentów, rozpoczął 
uprawiać sport mimo trudów finansowych.

Dnia 4 bm. urządził wycieczkę autobusem do 
Rypnego, w  której wzięło udział 45 osób, i spotkał 
■się -ł organizaćją TU R  w  Rypncm, gdzie była m ile 
przyjm owana wycieczka przez tamtejszych to­
warzyszy i oprowadzana po lam tejrzej okolicy 
w celu zwiedzenia jej. .......... “

Zaś dnia 18 bm urządził wycieczkę Czerwo­
nych Harcerzy w okolice Hołynia i Kadobna 
w odległości około 15 km od Kałusza, w której 
wzięło udział 60 harcerzy i harcerek oraz kilku 
turów có w  i turowczyń.

Podkreślić należy, że praca oświatowa i tury­
styczna TU R  w  Kałuszu mimo różnych trudno­
ści nie ustaje a przeciwnie oogłębia się. Kiotrdb.

Ze sportu
— o---

ZGŁASZAJCIE SIĘ NA LE T N IE  OBOZY SPORTOW E.
Śladem ubiegłych lal Związek Robotniczych Stowarzy­
szeń Sportowych, chrąc wyszkolić tak zw. przodownicz­
ki i przodowników gier sportowych, lekkoatletyki Ud., 
oraz dać możność odświeżenia swych wiadomości już 
stojącym na pewnym poziomie organizacyjnym sportu 
robotniczego, jak również i czynnym sportowcom, orga-

EMIL HAECKER 74

Distorta socjalizmu w Galicji
i i

Socjaliści ruscy: Micha! Pawlik i Iwan Franko

tieco później niż wśród robotników polskich zaczął się ruch*so­
cjalistyczny wśród ruskiej młodzieży akademickiej we Lw ow ie i p ły ­
nął też z innego źródła. Rozpoczął się w  r. 1876, a powstał pod w p ły­
wem Michała D r a g o m a n ó w  a, Ukraińca, który do tegoż roku był 
profesorem uniwersytetu w  K ijow ie, potem emigrantem politycznym 
w  Genewie, wkońcu profesorem uniwersytetu w  Sofji, w Bułgarji, 
gdzie zmarł w  r. 1695. Dranomanow był niezmordowanym szerzy cie­
leni świadomości narodowej w ś i d  inteligencji i Judu ukraińskiego. 
Lud ten za kordonem rosyjskim zupełnie był pozbawiony świado­
mości narodowej; inteligencja, z tego ludu wychodząca, ulegała kul­
turze rosyjsk ie j; lud^małoruski czyli ukraiński dzielił więc los wszyst­
kich t. zw. narodów niehistorycznych przed rozbudzeniem świado­
mości narodowej: był nie narodem, lecz „materjąłem  etnograficz­
nym . A  że to był lud chłopski, przeto o nowoczesnych sprzeczno­
ściach klasowych w  rozumieniu zachodnio-europejskiem nie mogło 
być mowy na Ukrainie. W  tern położeniu ludu małoruskiega tkw iły 
źródła wszystkich cech znamiennych socjalizmu Dragomanowa. Nie- 
był to klasowy socjalizm proletarjacki, lecz radykalizm  chłopski, za­

barw iony mglistym socjalizmem „narodników‘ rosyjskich. W odróż­
nieniu od socjalistów rosyjskich zwracał Dragomanów przedewszyst- 
kiern uwagę na kwestję narodowościową; ponieważ jednak naród 
ukraiński nie posiadał jeszcze świadomości narodowej i zarówno jemu 
samemu, jak  i jego  sąsiadom trzeba było dopiero dowodzić, że jesi 
odrębnym narodem, przeto nic dziwnego, że trybun tego narodu Dra­
gomanów kwestję narodowościową traktował przedewszystkiem ze 
stanowiska folkloru. To go odróżniało od polskiego socjalisty Lima­
nowskiego, który kwestję narodową traktował nie folklorystycznie, 
lecz politycznie. Limanowskiego ideał narodowo-polityczny, wyrosły 
z historji narodu polskiego, był odrazu jasno określony: niepodległa 
'olska. Lud ukraiński nie miał tradycji niepodległości, ani dążeń nie­

podległościowych nie ujawniał; to też ideałem Dragomanowa była 
„w ilna spiłka“ (wolna spółka) czyli federacja wschodnio-euronejska, 
czyi państwo związkowe, obejmujące wszystkie ludy, zamieszkałe 
na równinie wschodnio-europejskiej. Z jednej strony prowadził D ra­
gomanów walkę przeciw  centralizmowi rosyjskiemu, z drugiej prze­
ciw  idei odbudowania Polski historycznej. W  r. 1875 małoruscy so­
cjaliści na Ukrainie rosyjsk iej pod wpływem  Dragomanowa i Sergju- 
sza Podolińskiego oddzielili się od rosyjskich i rozpoczęli samoistną 
działalność. Do G alic ji jeździł Dragomanów w latach 1875 i 1876 
i wśród galicyjskich Rusinów zyskał solne uczniów i zwólenmKow 
w  osobach Michała Paw lika i Iwana Franki

(C iąg dalszy nastąpi)

%
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n iz i i j e  obozy le tn ie  dla mężczyzn i kobiet. Obozy mają 
■wielkie zn ac zen ie  w y s z k o le n io w e  po d  wzg i lędem  OTgaiy- 
zacyjnym i sportowym. Obozy te muszą być obesłane 
przez materjał lodzi i doborowy. Tyliko ci, z których 
sport robotniczy może mieć korzyści, winni być na obo­
zach. W  każdym klubie musi ljyć ktoś, kto na obóz po- 
jedzie, aby potem dla klubu pracować. Plan obozów  
przedstawia się następująco:

Męskie: 1) osiedle samorządowe nad morzem od 16 
lipcr do 1 sierpnia —  koszt około 25 ził.; 2) (Ma star­
szymi organizatorów naa m enem  od 1 6ierpnia do 15 
sierpnia —  30 zł.; 3) przód, gier sportowych Wiedeń od 
16 lipca do 1 sierpnia —  13 zł., 4) przód, lekkoatletyczny 
W ieleń od 16 lipoa do 1 sieiipnia —  13 zł.; 51 przou. 
gier sportowych Śląsk od 1 do 16 sierpnia —  15 zł.; 
6) przód, gier sportowych 11 uculszczyzna od 16 Kpca do 
1 sierpnia —  15 zł.; 7) wocny wędrowny, Wisia- -Goplo  
Łowicz— W arszawa od 16 lipce do 16 rienpnia —  60 zł.; 
8) kolarski wędaowny, tra»a nieustalona, od 16 lipca do 
1 sierpnia —  koszt nieustalony; 9) przód gier sporto­
wych, Raszów pod Łodzią, od 11 do 20 sierpnia koszt 
n-emtalony; 10) wędrowny, Łódź— Zagłębie— Śląsk— Kra­
ków— Łódź, ad 1 do 15 lipce, koszt nieustalony

Kobiece: 1) przód, gier sportowych, Śląsk, od 16 lipca 
do 1 sierpnia, koszt 15 zl.; 2) osiedle samorządowe, nad  
morzem od 1 do 16 sierpnia —  25 zł.; 3) pTzod gier 
sportowych, Wieleń, od 16 lipca do 1 sierpnia —  10 zł.

Miesza le. 1) górski wędrowny, Beskidy Zachodnie od 
13 do  20 sierpnia, koszt hieustałony; 2) górsiki-wędrowmy, 
Tatry— Pieniny, od 1 do 12 lipca, koszt nieustalony; 3) 
wędrowny, Gdynia, od 5 do 14 sierpnia, koszt nieusta­
lony; 4) wędrowny, Drohobycz— Karpaty, od 16 lipca 
do 1 sierpnia, koszt nieustalony.

L W O W S K I I PODKARPACKI ROBOTNICZE  SPORTO­
W E  KO M ITETY O K R ĘG O W E apelują do wszystkich ro ­
botniczych organizacyj sportowych, jak i też organdzacyj 
zawodowych 1 kulturalno-o światowych w  tych miejsco­
wościach gazie dotychczas niema robotniczych klubów  
sportowych, by wysiały swych przedstawicieli na robot­
nicze ooozy sportowe celem wyszkolenia sobie organiza­
torów i przodowników robotniczego ruchu sportowego 
Towarzyszki i towarzysze z Małopolski Wschodniej na j­
liczniej ohsyłają następujące obozy —  mężczyźni: oLóz 
na Huculszcz ; źnie tj. w okolicach zagłębia naftowego  
od 16 lipcj do 1 sierpnia; organizacją obozu zajmują się 
Podkarpackie RSKO Koszta dla jednego uczestnika są 
następujące: wpisowe 15 zl., OTaz opłata przejazdu z 81 
procentową zniżką kolejową, czyli razem około 20 zł. 
Zgłoszenia przyjmuje —  Podkarpackie RSKO, Bory* law 
Dom Ludowy, tow. Weglowski Kobiety: Obóz żeński na 
Śląsku (prawdopodobnie w  W iśle lub Ustroniu) od 1 do 
16 sierpnia. Organizacją obozu zajmuje się RSKO Kato­
wice. Koszta następujące: wpisowe 15 złotych, oraz prze. 
jazd z 81 procentową zniżką kolejową, co razem wynie­
sie z Małopolski Wschodniej około 25 złotych, zgłoszę 
nia przyjmuje tow. Ruchowiak Stanisław, Katow,ce, P o ­
przeczna 14.

ZG ŁOSZEN IA  NA  PO ZO STAŁE  OBOZY przyjmuje i 
informacyj udziela sekretarjat Związku Robotniczych Sto 
warzyszeń Sportowych W arszawa, ul. ( zerwonego Krzy­
ża 20.

VV PROGRAM  IC H  OBOZOW YCH  ] irzewidziane są trzy 
dniowe wycieczk.. Na męskim obozie wycieczka po za­
głębiu naftowem, na kobiecym zwiedzanie po drodze 
Krakowa i Katowic, oraz Beskidy Śląskie. Towarzyszki 
i towarzysze zgłaszajcie się jak najliczniej ną letnie u- 
bozy sportowe, gdzie i  korzyścią dla zdrowia, przyjem ­
nie i pożyteczne spędzicie swój urlop w  pięknych oko­
licach górskich.

W E W N Ę T R Z N O  K L U B O W E  ZA W O D Y  LE K K O ATLE ­
TYC ZN E  SEKCJI ŻESSK IEJ ZZK. Na odbytych ostatnio 
zawodach lekkoatletycznych sekcji żeńskiej lwowskiego 
kitubi sportowego ZZK startowało dwanaście .awodni- 
czek, uzyskano rastępujące wyniki:

Bieg 60 mtr.: 1) Stemalska w  czas:e 8‘8; 2) Górska Słe- 
fanja w  czasie 9‘0; 3) Wiilczkó'wna w  czasie 9‘I;

skok w dal z miejsca: 1) Sternalska 1 m. 93 om.; 2) 
Górska 1 m. 91 cm 3) W ilczkówna 1 m. 67 cm.;

skok w dal z rozLIegu: 1) Śternalska 3 m. 50 cm.; 2)
Górsk- 3 vc. 36 cm.; 3) W ilczkówna;

i * r ‘  kulą: 1) Górska 7 m. 17 cm.; 2) Karmelitówna Sta­
nisława 6 m. 62 cm.; 3) W ilczkówna 6 m. 62 cm.;

rzut dyskiem: 1) W ilczkówna 21*90; 2) Karmelitówna
Bronisława 18‘74, 3) Górska 18‘72.

Wynika powyższe są stosunkowe dobre, za wyjątkiem  
oftoków, które odbywały się na źle przygotowanej skocz­
ni. Zawodniczki takie, jak Górska, WilczKówna i Ster 
nalaką, śmiało będą mogły reprezentować okręg liwowsk. 
na ronotniczych mistrzosłiwacn Polski, naturalnie, o ile 
nadal będą regularnie trenowały
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Z U li SĄDOWO
W YRO K  NA KGKAINISTÓW

W czoraj jidbył się Końcowy etap rozprawy 
przeciw  szajce tooka-nislów, o  czem swego czasu 
domosiłilśimy

Zasadzeni zostali Ozjasr Nadel na 4 miesiące 
w iężen ia , Radwan®'” - Ignacy na 10 mieś., a t m h  
jego  Zof.ja na 5 mies.

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje p iw o lwowskie, len przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni­
ków, pracujących w  browarze lwowskim .

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

NA O B E C N Y  S E Z O N
SUKIENNE MATERIAŁY na ubiory męskie

poleca L U D W IK  R A L S K I Rutowskiego 7

R E PE R TU A R  K IN  LW O W S K IC H
ADRIA: „Białe noce".
A PO LLO : „ W  pruskiej n.iewołi“ , ,,AxeHa“.
A TLAN TIC : „Ożeń się ze mną".
CASINO: „Dziwoląg (W ybryki natury)
CHIM ERA: „Gasnące płomienie".
COLOSSEUM : „Zwycięstwo czarnego Dżeka" i rewja ,,Tu 

zabawa w ie".
GRAŻYNA" „Książę Boubouile" i dodatki.
K OPER NIK : „Mój przyjaciel król" i „.M.odowy mjęsiąc", 
M ARYSIEŃKA: „Mój przyjaciel król" 1 „Miodowy mie­

siąc".
M IRAŻ: „Dziewczę 'z krainy burz".
M UZA: „Kobiety bez przyszłości".
PAŁACE : „Ekstaza".
PA N : „Natchnienie" (Gireta oarbo ' i komedija 
PASAŻ: „Puszcza* i „Pat i Patach on .
PROM IEŃ: „Król Paryża" oiaz .Wesoły wdowiec", -it  
RAJ: „Życie i przyszłość kobiety".
S T Y LO W Y : „Rome-ezpress ,
ŚW IT : „Lilijom" i „Moskiw- bez maski'1.
UCIECH A: „Zemsta Tonga" i rewja.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2,
Tele fon  57-25.

K O M U N IK A TY ■ .i i i t  r  j

W A LN E  ZG ROM ADZENIE  TUB I U N IW E R SY T E T U  
LU D O W E G O  W E  L W O W IE  odbędzie się w piątek 23 
bm. o godzinie 18‘30 w sali żółtej Izby przemysłowo- 
handlowej (ul. Bourlarda 5). Porządek dzienny: 1) od­
czytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia; 
2) sprawozdanie z działalności: a) sekretarjatu, b) skar­
bnika TUR i UL, c) komisji rewizyjnej TUR i U L ; 3) 
uzupełniający wybór zarządu TUR i UL, oraz wybór ko­
misji rewizyjnej i sądu rozjemczego; 4) wnioski. Za za­
rząd: Robert Froelich, sekretarz, Jan Szczyrek, przewod­
niczący.

A A P . Ku IŃA Ł. 5LK I /' *
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jRADJO L W O W S K IE
Piątek 23 czerwtt

7.00— 8.00: Audycja poranna. 11.57: Sygnał czasu. —» 
12.10: Gramofon. 12.26: Przegląd prasy. 12.35: Gramofon. 
12.55: Dziennik południowy. 14.55: Gramofon. 15.05: „SIL 
va rerum". 15.15: Gramofon. 15.25: Komunikat gospo­
darczy. 15.35: Gramofon i giełda zbeżowa. 15.15: „Życie 
strzeleckie". 15.55. Chwilka marska i kolonjalna. 16.00: 
Koncert popularny z Ciechocinka. 17 00: Fełjeton tea­
tralny. 17.15: Koncert solistów. 18.15: „O masażu i masa. 
żysłąch niewidomych". 18.35: Muzyka lekka z W arsza ­
wy. 19.20: Rozmaitości. 19 10: „Na widnokręgu". 20.00: 
Pogadanka muzyczna z W arszawy. 20.15: Końcert sym­
foniczny z W arszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: 
Week-end. 22.00: Muzyka taneczna. 22.25: Wiadomości 
sportowe. 22.35: Komunikaty. 22.40— 23.00: Muzyka ta­
neczna.

Sobota 24 czerwca
7.00— 8.00: Audycja poranna. 11.57: Sygnał cżasu. «  

12.10: Gramofon. 12.25: Przegląd prasy. 12.35: Gramofon. 
12.55: Dziennik pułudliuuwy. 14.55: Gramofon. 15.05: „Sił- 
va rerum". 15.15: Gramofon. 15.25: Komunikat gospo- 
dai\ 15.35: Koncert orkiestry salonowej. 16.00: Audyp, i 
dla ohorych. 16.30: Koncert orkiestry z W arszawy. 17.00: 
Pogadanka aktualna z W arszawy. 17.16: Koncert popu­
larny z Ciechocinka. 17.55: „Źródło idei komunizmu". 
18.16: Odczyt z W arszaw y: „Kajakiem na jezior ich i rze­
kach pomorskich". 18.35: Recital fortepjanowy. 19.20: 
Rozmaitości. 19.40: Kwadrans literacki z W arszawy. —  
20.00: Muzyka lekka z W arszawy. 21.05: Komunikaty. 
21.10: Reportaż z wieży lwowskiego ratusza. 21 30: Kon­
cert szopenowski z W arszawy. 22.00: Gramofon. 22.26: 
Wiadomości sportowe. 22.35: Komunikaty. 22.40— 24.00: 
Gramofon (z objaśnieniami). W  przerwie: Wiadomości z 
kraju dla członków polskiej ekspedycji polarnej na W y ­
spie Niedźwiedziej.

f  O G Ł O S Z E N I A  1

O G ŁO S Z E N IE .
Zawiadam ia się, żc dnia 24 czerwca 1933 r., tj. 

w sobotę o godzinie 18-tej (6-ta w ieozór) odibę 
dzie się w  sali Izby Rękodzielniczej przy placu 
Strzeleckim

Walne Zgromadzenie Spółdzielni
„Dom  Pracowników Gminnych M. Lwtow a “ 

z  następującym porządkiem dziennym:
ł )  Odczytanie protokółu.
2) Zmiana' statutu.
3) W ybór Rady Nadzorczej.
4) W ybór K om iiji Rew izyjnej.
5) Ustanowienie wysokości sumy, do jakiej 

Spółdzielnia może zaciągnąć pożyczkę.
6) W nioski i zapytania.
W. razie braku kompletu odbędzie się o godz. 

19 tej (7-ma v sczor) drugie W alne Zgromadze­
nie, bez względu na ilość obecnych członków, a 
uchwały nie niem powzięte m ają moc obow ią­
zującą.

W e Lw ow ie, dn ia 17 czerwca 1933 r.

Za Radę Nadzorczą:
DOM PR A C O W N IK Ó W  G M INNYCH  M. L W O W A  

Spółdzneltnia z  ogr. odpow. w e Lw ow ie. 

Sek-etarz: ( — )  Potrzebnicki Jan jnp. Przewod­
niczący: ( — )  Hoffniauin Franciszek mp.

DOM PR A C O W N IK Ó W  G M INNYCH  M. LW O W  A  
„S P Ó Ł D Z IE L N IA " 

z  ogr. odpow. we Lw cw ie 
ogłasza niniejszem

przetarg  publiczny
na wykonanie robot budowlanych przy bu dow ie ’ 
domu własnego przy ul, Kuszewicza we Lw ow ie.

Przedm iary ofertowe w  cenie po 10 złotych za 
egzemplarz mogą przedsiębiorcy nabywać os ob ­
ficie tub przez upełnomocnionych zastępców W  
biurach „Spółdzieln i" przy u l Orm iańskiej L. 2, 
I I  piętro, w godzinacn od 9— 13 do dnia 25 czerw­
ca br Tam że wyłożone są do wglądu plany bu -’ 
do wy.

O ferty w  kopertach opieczętowanych, opatrzo­
nych odpowiednim  napisem, należy składać do 
dnia 5 lipca br. o  godzinie 12 w  południe, poczem 
odbędzie się publiczne otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć dowód na złożone 
wadjum  w  kwocie 5000 złotych. W ad jum  może 
być złożone w  gotówce lub papierach wartościo­
wych, m ających bezpieczeństwo pupilarne.

Spółdzielnia zastrzega sobie zupełnie wolną rę­
kę w  wyborze oferty bez względu na wysokość, 
jak również prawo nieskoizystania z żadnej.

ZAR ZĄD .

W IE C Z N E  SZK IEŁK A  do zegarków za 50 groszy wsła­
wiam  na poczekaniu, para gumek do papierośnicy 
25 groszy. Pracownia zegarmistrzowsko-złotnicza —  
Szapijewski, Lwów , Rynek 14. 1

Redaktor odkwjwaeuŁialny: Mur jam JPołuzak. Drukunotia Ludow a w  Kratłowie pod aarz. Siauisiaiwa Ziemiańskiego.


